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Kom unikaty
Korporacji Z akładów  G raficznych  
i W ydawniczych na W ojew ództw o  
P o m o rsk ie  z s ied z ib ą  w  Toruniu

W ypisy uczniowskie.
Na zasadzie  § 124 u s ta w y  p rzem ysłow ej o trzy ­

m ali d n ia  15 w rz eśn ia  b. r. św iadectw o u k ończen ia  
n a u k i w  p rzem yśle  g raficznym :
1. F ran c iszek  Ś w ita lsk i, sk ładacz z D ru k a rn i S. Bu- 

szczyńskiego w  T orun iu .
2. K azim ierz R u tkow sk i, sk ładacz  z Z ak ładów  G ra­

ficznych B. Szczuki w  W ąbrzeźnie.
3. P aw eł Kanm enberg, sk ładacz z D ru k a rn i i K się­

g a rn i P o lsk ie j w  Sępolnie.
4. W ik to r R otecki, sk ładacz z d ru k a rn i  „D ziennika 

G dyńskiego" w łaśc . B. K iełb ra tow sk i w Gdyni.
5. G erhard  Dolewski, p rze d ru k a rz  litog ra ficzny  z 

P om orsk ie j D ru k a rn i R olniczej S. A. w T orun iu .
6. E dw ard  M iemczyk, sk ła d ac z-d ru k a rz  z d ru k a rn i  

F ra n c isz k a  M iem czyka w  Chełm ży.
7. Ja n  L ew andow ski, lito g ra f-m aszy n is ta  z T o ru ń ­

skiego Z ak ład u  C hrom olitograficznego  i D ru ­
k a rn i E. S tefanow icz w  T orun iu .

8. E d m u n d  C etkow ski, sk ładacz z Z akładów  G ra­
ficznych i W ydaw niczych  W ik to ra  K ulersk iego  
w  G rudziądzu.

9. Z ygm unt K rauze, d ru k a rz -m aszy n is ta  z d ru k a rn i 
W ład y sław a  K ulersk iego  w  G rudziądzu .

Kom unikaty
S to w a rzy szen ia  Z akładów  
Graficznych w W arszaw ie

W ypisy uczniów
N a zasadzie orzeczen ia  K om isji Kwałifikiac. przy  

S tow arzyszen iu  Z akładów  G raficznych  w W arszaw ie  
z d n ia  10 w rześn ia  1932 roku, o trzy m ali św iadec tw a 
ukończen ia  n a u k i w przem yśle d ru k a rsk im :

1) B obiński Z dzisław  (składacz), 2) C iarsk i Ig n a ­
cy  (składacz), 3) G em bura W acław  (składacz), 4) G ru­
dzień  S tan is ław  (składacz), 5) K otoński Jerzy  B ogu­
s ła w  (składacz), 6) K ow alsk i R yszard  (składacz), 
7) K ubicki E u g en iu sz  (składacz), 8) K u lczyńsk i Zbi­
gniew  (składacz), 9) O rlik  Józef (składacz), 10) P ię- 
tow sk i S tefan  (.składacz), U) S kw arczyńsk i S ta n i­
sław  (m aszynista), 12) Stec H en ryk  (składacz), 13) S u ­
checki F ran c iszek  (składacz), 14) Szlecer B ogum ił 
(m aszyn ista), 15) T y m iń sk i K azim ierz (składacz), 
16) W itkow sk i S tan is ław  (m aszynista), 17) W ójcik 
E d w ard  (składacz), 18) Z adrożny  Ja n  (składacz). 
19) Zajtot P io tr  (.składacz), 20) Zalew ski W ładysław  
(składacz).

Przypominamy o obowiązku 
zapłacenia zaleg łych  sk ła d e k !

„P a ra m a t"  — now y system  
druku s te reo typ ijn eg o

Od trzech  la t  zaprow adzono w an g ie lsk im  
przem yśle g ra ficznym  z zadow alającym  w zu­
pełności re zu lta tem  now y  system  druku; stereo- 
typ ijnego, tak: zw an ą  m eto d ą  „P a r a  m  a  t “, k tó ­
r a  je s t w ynalazkiem ; i zarazem  o p aten to w an ą  
w y łączną w łasn o śc ią  firm y  „P aram at"  L td  
w L ondynie. Je s t to now y system; druku, z; pod­
k ład u  w zględnie form y gumowej;, k tó ry  jed n ak ­
że pod w ielu  w zględam i różni się od dotychczas 
znanej i w g ra fice  rozpow szechnionej1 m etody.

W ykonan ie  m atry c  oraz; w y tłaczanych  g u m o ­
wych; p ły t d rukow ych jest, nadzlwyczaj ła tw e 
i z; p ra cą  tą  m ożna się zapoznać n a  podstaw ie 
drukow anego sposobu użycia. P rzy  zaprow adze­
n iu  w skazanej; nowej m etody  n a  stałe , zaleca 
się jak o  daleko p rak ty czn ie jsze  i korzystn iejsze, 
skoro  fachow iec w yzyskać może k ró tk ie  prze­
szkolenie bezpośrednio w d an y m  lo n d y ń sk im  
zakładzie, ek sp loa tu jącym  sw oją  m etodę i udzie­
la jący m  in d y w id u aln y ch  osobistych licencyj. 
Zaznaczyć w ypada, że chociaż ja k  n a  w stępie 
w spom nieliśm y, m eto d a  „ P a ram a t“ zn an a  jelst 
w A nglji od; trzech  la t, dotychczas an i w; N iem ­
czech, n i rw innym  k ra ju  europejiskim  nie w y­
k luczając Polsk i, licencji te j  nie. w ykorzystano  
i now y sposób d ru k o w an ia  z; g um ow ych  p ły t 
s tereo typ ijhych , je s t n ieznany, m im o, że zasłu ­
guje n a  taliżlsze z n im  się zapoznanie.

W  jednym; z: o sta tn ich  num erów  „Klimiścita- 
A nzeiger" zn a jd u jem y  n as tęp u jące  ciekaw e 
szczegóły, które- czyte ln ików  naszych  o ra z  fa­
chow ców n iew ątp liw ie  za in te resu ją : „ P a ra m a t“ 
p ły ty  gumowe; są  pew nego ro d za ju  doskonałym  
su ro g a tem  zastępu jącym  istereotypie, klisze 
galw anizow ane Lub traw io n k i cynkow e. Do d ru ­
k o w an ia  z tychże p ły t zastosow ać m ożna każde­
go ro d za ju  farbę drukarską,, poniew aż u ży tą  je s t 
;t;u g u m a  o specjalnem i zestaw ien iu  sk ładn ików , 
n a  k tó rą  oleje oraz; znane  inne dom ieszki do fa rb  
d ru k a rsk ich , nie w y w ie ra ją  abso lu tn ie  żadnego 
u jem nego w pływ u. W iadom em  jest, że k w asy  
zaw arte  w o le jach  oraz; in n y ch  sk ład n ik ach  fa rb  
o d d z ia łu ją  n a  zw ykłą gum ę ro zk ład ająco  a tego 
rodzaju; obaw y p rzy  om aw ianej: m etodzie są  ca ł­
kow icie w ykluczone.

P ły ty  „ P a ra m a t“ są  p łask ie  i w zupełności 
rów nom ierne, to też p rzy rząd  przy  ich  zastoso­
w a n iu  jest; jedynie po trzebny d la  w y ró w n an ia  
n ieznacznych  ty lko  uchybień, rz ad k o  rzekom o 
zachodzących  w  p ły tach  o ryginalnych . Inneimi 
słowy, beznaganne .płyty o ryg inalne zapew niają  
uzyskan ie  dobrych pod każdym  w zględem  „Pa- 
r a m a t“-stereotypów , nie w ym agających  następ ­
n ie p raw ie  żadnego przyrządu . Oszczędność 
w  zużyciu  fa rby  w ynosić ma; p o n ad  33% % co po­
lega  n a  tem , że d ru k o w an ie  dokonuje się  n iem al
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bez żadnego tłoku;, pozatem  p ły ty  n ie  w tłacza ją  
się w  gum ow e w ałk i k ry jące , nie niszczą ich za­
tem  jak  to p ra k ty k a  w ykazu je przy w szystk ich  
innych  fo rm ach  oraz  k liszach  m etalow ych. 
W ałk i w  ty m  w y p ad k u  przechodzą p o n ad  e la­
styczną pow ierzchnię, co przyczyn ia się n iety l- 
ko do znacznego p rzed łu żen ia  w arto śc i u ży tko ­
wej w ałków  k ry jący ch , lecz w  w y d a tn e j m ierze 
zm niejsza stop ień  zużycia m aszyn .

Z dalszych  w reszcie za le t na  uw agę zasłu ­
guje zupełna n iem al niezniszczalność płyt 
i og rom na odporność ich na śc ieran ie . N ak ład  
ja k i w ytrzym ać zdolnym  jes t jeden  g a rn itu r  
p ły t zależy p rzedew szystk iem  od ro d z a ju  i sp o ­
sobu  p rzeprow adzen ia d ru k u . Udowodnieniem  
zostało, w prak tyce, w edle tw ierdzeń  firm y  
„Para.m at", że z jednego g arn itu ru , płyt, bez 
głębszego uszczerbku w ydrukow ano  n ak ład  
1 800 000 egzem plarzy n a  szorstk im  papierze 
torebkow ym .

S tereo typ ijne p ły ty  „P a ram a t"  zastosow ać 
m ożna z ró w n y m  efek tem  i sk u tk iem  do d ru k u  
w  m aszy n ach  dociskow ych, tyg lach , w p łasko- 
d ru k u  i m aszynach  pospiesznych  oraz do d ru k u  
ro tacy jnego . Do dbuków  k ilk u b arw n y ch  stosu je 
s ię  ty lko  in n y  rodzaj p ły t w ięcej jeszcze odpor­
nych1 i zapew niających  pasow ość, po sobie n a ­
s tęp u jący ch  barw .

W  re asu m cji w yw odów  pow yższych, korzy­
ści i w a lo ry  nowego system u  d ru k u  stereo typ ij- 
nego iz gum ow ych  p ły t „ P a ra n ia t“ byłyby n a ­
stęp u jące : 1) P ły ty  w praktyce, zastosow ać
m ożna dó każdego ty p u  m aszyny  d ru ­
k arsk ie j d la  d ru k u  w ypukłego. 2) P ły tam i 
te m i d rukow ać m ożna n a  w szystk ich  m ate rja - 
łac li nie w y k lu cza jąc  tk a n in  o szorstk ie j i n ie ­
rów nej pow ierzchni. 3) Oszczędność fa rb y  w yno­
si 30—40 p ro cen t w po ró w n an iu  ze zw ykłem  i 
sposobam i d ru k o w an ia . 4) P rzy rząd  s ta je  się 
n ieo m al izbyteczny. 5) P rzed łużona w artość u ży t­
kow a w ałków  k ry jących . 6) N ieznaczny sto p ień  
zużyw ania się mas.zyn,, zatem  przedłużenie ich 
użytkow ości.

Ocena tai b rzm i bardzo  pochlebnie i zachę­
cająco, jedna w  tem  w szystk iem  jednakże u k ry ­
w a się w ada  a  m ianow icie  jednostronność  
op in ji, w y d an a  głów nie przez w ynalazcę, iz: tem  
trzeb a  się liczyć n araz ie  i na  fak t te n  uw ażam y 
za obow iązek zw rócić uw agę. Nie u lega w szak­
że w ątp liw ości, że wobec ta k  w ysokich  w alorów, 
'm etoda .„P aram at"  .w ypróbow aną będzie n ie ­
baw em  poza A nglją  tak że  n a  in n y ch  te renach  
w  przem yśle g raficznym  i w ówczas dopiero oce­
n ić  .będzie m ożna is to tn ą  jej w arto ść  w prak tyce  
m e to d  d ru k a rsk ich . Może zn a jd z ie  się rów nież 
p rzedsięb io rstw o  w  Polsce, k tó re  z m etodą tą  
bliżej się  zapozna i w ypróbuje je j w alory.

B atag an ik  d rukarsk i
Do licznych w izyt odbyw ających  się w b iu ­

ra ch  d ru k a rń , k tó re  s ą  dziś ta k  m odne w  gon it­
w ie za ofertam i, n iew ątp liw ie  najw ięcej em ocju- 
jące ,są w izy ty  inspek to rów  pracy. N azaju trz  po 
tak ie j wizycie rozpoczyna s ię  zw ykle ru c h  wi d ru ­
k a rn i. L isztw y, sp luw aczki, m a la rn ia , e lek tro ­
lu k sy  i inne aksesorjia w y k ra d a ją  się z za k u lis  
n a  arenę życia. Są jed n ak  szczęśliwe czy n ie ­
szczęśliwe św ią ty n ie  sz tuk i, k tó rych  chron i 
przed1 wiszelkiemi tem i koniecznościam i, n iew i­

dzia lny  d la zw ykłych śm ierte ln ików  „praw ow id" 
z d rug iem  obliczem. Aby zrozum ieć rzecz jasno, 
udzie lam y  głosu pracow nikow i d ru k a rsk iem u  
p. Teodorow i W ojciechow skiem u z. Inow rocła­
w ia, k tó ry  tak  op isuje s to su n k i w  d ru k a rn i 
„Ognisko", należącej do Z w iązku N auczycie lstw a 
Polsk iego":

„Ja  T eodor W ojciechow ski, zecer z zaw odu, -prze­
p raco w a łem  w D ru k a rn i Zw iązku N auczycielstw a 
P olsk iego  „Ognisko" w  Inow rocław iu  przez p rzeciąg  
10 dn i,p rzyczem  będąc w nadzw yczaj ciężkiem  p o ło ­
żen iu  m a te rja ln em , zgodziłem  się n a  propozycję za ­
rzą d u  wyżej w ym ienionej d ru k a rn i :na p ł a c ę  t  y- 
.g o d n i o w ą  25,— zł. P om im o, że u s ta w a  p o s ta n a ­
w ia 46-cio g o dzinny  ty d z ień  p racy , zn iew alano  
m n ie  do p ra c y  w nad g o d z in ach  b e z  w y n a g r o ­
d z e n i a .  W  okresie  owych 10 dni, p rzep racow ałem  
o k o ł o  7 0 nadgodzin . S tw ierdzam , że za rząd  wyżej 
wym . d ru k a rn i zm usza ł m n ie  rów nież  do p r a c y  
w n i e d z i e l ę ,  w k tó rą  p rzep raco w ałem  12 godzin, 
o trzy m u jąc  jako  w ynagrodzen ie za. to k w o t ę  
zł 4,—. P ra c u ją c y  w ty m  zak ładzie  uczniow ie d ru ­
k a rsc y  m a j ą  o b o w i ą z e k  i p r a c y  w n i e ­
d z i e l ę ,  za k tó rą  o trz y m u ją  ty lko  80 g r  (za dobę).

N a  k ilk a k ro tn ą  m o ją  p rośbę  o zap łacen ie mi 
w yn ag ro d zen ia  za p rzep racow ane nadgodziny , k ie ­
ro w n ik  d ru k a rn i ośw iadczył, iż nad g o d z in  -nie w y n a­
g radza, zaznaczając  rów nocześnie, iż dochodzeń  
m oich o w ynagrodzen ie  za n ad g o d z in y  dochodzić 
m ogę .na drodze .sądowej.

'Pozatem  stw ierdzan i, że za rząd  d ru k a rn i  n ie  
ubezpieczył m n ie  w  K asie Chorych, U bezpieczalni 
K rajowej, i F und . B ezrobocia, pozbaw iając m nie 
w te n  sposób p rzy słu g u jący ch  m i p raw  cło k o rz y s ta ­
n ia  ze św iadczeń  socjalnych .

C zując .się pokrzyw dzonym , zgłosiłem  się do 
p. inspektora, p rac y  .w In o w ro cław iu  z p ro śb ą  o in ­
te rw encję . In sp ek to r p racy  ośw iadczył m i, że p raw  
m oich m a m  dochodzić n a  drodze sądow ej, zaznacza­
jąc, że w  ty c h  sp raw ac h  n ie p o s iad a  kom petencji 
p raw nych .

'O ile m i w iadom o, in sp e k to r  p rac y  w d ru k a rn i 
„O gnisko" in te rw e n io w a ł w  sp raw ie  nadgodzin  p rze­
p raco w an y ch  przez p raco w n ik ó w  i uczni, lecz in te r ­
w encja  jego nie odn iosła  żadnego sk u tk u , Bo jak- 
osobiście stw ierdz iłem , p racow nicy  i n a d a l p ra c u ją  
po 12—-13 godzin a n a w e t w ięcej n a  dobę.

.(—) T e o d o r  W  o- j c i  e e h  o w s k  i.
Inow rocław , 1 w rz eśn ia  1938 r.

Do powyższego o trzy m u jem y  z. kół d ru k a r ­
sk ich  m ia s ta  Inow rocław ia  następ u jące  uw agi:

iPodany pow yżej przez n a s  opis sto sunków , p a n u ­
jących  w d ru k a rn i „O gnisko" w Inow rocław iu , u rą g a  
w sze lk im  p rzep iso m  obow iązujących  ustaw .

Co n a  to  p . In sp ek to r  p racy?
Jesteśm y  d a lecy  od chęci p rz e ja sk ra w ie n ia  

faktów , n ie  m ożem y je d n a k  n ie  stw ierdzić , że 
In sp ek to r p racy  w  In o w ro c ław iu  n ie  o w szystk iem  
je s t po in fo rm ow any . Z n an y  je st n a m  -bowiem n a s tę ­
p u jący  w ypadek.

'.W czasie częstych lu s tra cy j d ru k a rn i „D zien­
n ik a  K ujaw skiego" w Inow rocław iu  p. In sp ek to r 
p rac y  z bardzo  w ym ow nym  rygorem , stw ie rdz ił b ra k  
jednej sp luw aczki (!), dalej p. In sp ek to r zauw ażył, 
że r u r a  w p ie cu  b y ła  n iedość u m o cn io n a  (!), zgan ił 
b ra k  n ap isu  o obow iązku  m ycia  rąk , o p rzechow y­
w an iu  garderoby , b ra k  specja lnego  k u rk a  p rzy  u m y ­
w aln i d la  p racow ników  p rz y  ste reo typ ji, stw ie rdzał 
n aw e t k siążk ę  w y p ła t i dochodził, czy nie p racu je  
się w n ad g o d z in ach  i t. p.

Te m im ow olne b ra k i i u s te rk i, k tó re  p. Inesipek- 
to r  s tw ierdz ił, Z arząd  d ru k a rn i ,;D ziennika K u jaw ­
skiego" n a ty c h m ia s t u su n ą ł. A ja k i sk u te k  odniosła 
in te rw e n c ja  p. In sp ek to ra  w d ru k a rn i  „Zw iązku 
N auczycie lstw a P olsk iego" w Inow rocław iu? Z e c e -  
r z y  i u c z n i o w i e  p r a c u j ą  t a m  w n i e d z i e l ą
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p o  10 i w i ę c e j g o d z i n ,  a  w ynagrodzen i są  w spo­
sób ub liża jący  po stan o w ien io m  i n o rm o m  praw nym !

W obec tak iego  s ta n u  rzeczy zapy tać  się  należy, 
czy d ru k a rn ie , p rzestrzeg a jące  p rzep isy  p raw n e 
i ustaw ow e w aru n k i p racy  i płacy, p lącące w szelkie 
p o d a tk i i św iadczen ia  socjalne, są  w m ożności w spół­
zaw odniczyć z tego ro d za ju  n ieuczciw em i Z ak ład am i 
d ru k a rsk ie m i?  S am o p rzez się rozum ie, iż zak ład , 
k tó ry  ta k im i sposobam i w yzyskuje p racow n ików  
i n ie  resp e k tu je  obow iązujących  zak ład y  d ru k a rsk ie  
ustaw , w bardzo  w ysok im  s to p n iu  u ła tw ia  sobie zdo­
byw anie  k lien te li, gdyż jego kalku lac ja , cen za w y­
ko n an ie  d ruków  n ie  o p ie ra  się n a  tych  p odstaw o­
w ych, n a  ja k ich  op ierać się m usi Z ak ład , n ie  u ch y ­
la ją c y  się od żadnych  nałożonych  n a ń  ciężarów .

Jeśli się zważy, że d ru k a rn ia  „Z w iązku  N auczy­
c ie ls tw a P olsk iego" w Inow rocław iu  je s t p rzed się­
b io rs tw em  cieszącym  się daleko  idącem i p re ro g a ty ­
w am i czynników  prorządow ych, to postępow anie ta ­
k iego  za k ła d u  w zbudza dziw ne dom ysły.

P. In sp ek to r p racy  nap o ty k a , zdaje się n a  bardzo 
w ielk ie ’ tru d n o śc i przy  lu s tra c ji zak ładów  d ru k a r ­
sk ich , k tó re  cieszą się w zględam i, „m iaro d ajn y ch "  
w obecnych w a ru n k a c h  czynników . T ak  być nie po­
winno,. Do resp e k to w an ia  u staw  p ań stw o w y ch  zobo­
w iąz an i s ą  w szyscy obyw atele.

D o raźna pomoc zaw o d o w a  
d la  m łodych bezrobotnych d ru karzy

Od dw u przeszło  la t  liczba bezrobotnych  w za­
w odzie g raficzn y m  w B erlin ie  u trzy m u je  się ponad  
5 000, a  pośród  tych  p rzew aża jący  odse tek  s tan o w ią  
pom ocnicy m łodzi, k tó rzy  po ukończen iu  p ra k ty k i

zaw odow ej u s tą p ić  m u sie li m ie jsc a  bądźto  s ta rszy m  
lub  now oprzy jm ow anym  uczniom . Od w ielu  m iesię­
cy, a  n iek tó rzy  z n ich  przeszło d w a  la ta  w yczeku ją  
bezskuteczn ie n a  posadę w zględnie zajęcie zaw odo­
we. Zachodzi, p rze to  obaw a, że p ew n a  część m łodych  
adep tów  sz tu k i d ru k a rsk ie j pod w pływ em  d ługo­
trw ałego  bezrobocia s tan ie  się a n a lfab e tam i zaw o­
dow ym i, zap o m n ą bow iem  tego, czego, się w  czte­
rech  la ta c h  uczn iow sk ich  nauczy li, a  do dalszego  
d o k sz ta łcan ia  p rak ty czn eg o  pom im o, że m a ją  w iele  
w olnego czasu , n ie m a  sposobności. W ażn em  zag ad ­
nieniem . tem  z a ją ł się zw iązek d ru k a rz y  łączn ie ze 
zw iązk iem  w łaścic ieli zak ład ó w  g raficznych  i za­
w arto  um ow ę z n a jw ięk szy m  w  s to licy  N iem iec za­
k ład em  g ra ficz n y m  U llste ina , w  k tó ry m  f irm a  ta  
zo rgan izow ała  bezp ła tn e  ta k  zw ane „U lłste inow sk ie 
k u rsy  d la  m łodych  pom ocników  graficznych", s ta ­
w iając  do dyspozycji d la  d o k sz ta łcan ia  zaw odow ego 
m łodych  w szelkie działy . P ierw szy  ta k i  trz y m ie ­
sięczny k u rs  odbyt s ię  w  k w ie tn iu , m a ju  i czerw cu, 
wzięło w  n im  u d z ia ł przeszło 70 św ieżo w yuczonych  
pom ocników  - sk ład aczy  oraz m aszyn istów . K oszty 
p rze jazd u  n a  m iejsce k u r s u  i ob iady  ponosił zw iązek  
pom ocników  d ru k a rsk ic h , tak , że k u rs iśc i nie, m ieli 
żadnych  w ydatków . N a k u rs  n as tęp n y  zg łosiła  s ię  
znacznie w ięk sza  liczba uczestn ików . T ak  ze. s tro n y  
p racodaw ców  ja k  p racob io rców  stw ie rd zo n o  duży  po­
żytek  z te j do raźnej pom ocy zaw odow ej d la  bezro ­
bo tnych  m łodych.

I u  nas, zw łaszcza w  w iększych  m ias tach , p a ­
n u ją  od k ilk u  la t analogiczne, s to s u n k i pod  w zglę­
dem  u jem nego  w p ły w u  bezrobocia w  zakresie, za­
n ik u  zdolności i k w a lifik ac ji zaw odow ej m łodych  
bezrobotnych  pom ocników  tem bardzie j, że w  p rz e ­
w ażających  w y p ad k ach  p rzy  dzisie jszym  zasto ju ,

Płace w przemyśle graficznym w Woj. Poznańskiem ważne od 16 września 1932 r.
(46 godzin tygodniowo)

w 1 roku po wyuczeniu w 2 i 3 roku 
po wyuczeniu

w 4 ł 5 roku 
po wyuczeniu

po 5 roku 
po wyuczeniu

godz.
zwycz.

godz.
50%

godz.
100%

tygo-
dniowo

godz.
zwycz.

godz. ! 
50%

godz. 
100 %

tygo-
dniowo

godz.
zwycz.

godz. 
50 %

godz.
100 %

tygo-
dniowo

godz.
zwycz.

godz.
50 o/o

godz.
100%

lygo-
dniowo

S k ł a d a c z  r ę c z n y , 
m a s z y n is t a  
d r u k a r s k i

1.02 1.53 2.04 46.92 1.32 198 2.64 60.72 1.39 2.08 2.78 63.94 1.52 2.28 3.04 69.92

K o r e k t o r
(+ 5%) 1.0? 1.60 214 49.22 1.39 2.08 2.78 63.94 1.46 2.19 2.92 67.16 1.60 2.40 3.20 73.60

O d d z ia ł o w y ,
m o t r a m p a ż
( +  15%1

1.17 1.75 2.34 53.82 1.52 2.28 3.04 69.92 1.60 2 40 3.20 73.60 1.75 2.62 3.50 80.50

L i t o g r a f ,  k a m le n io - 
d r u k a r z ,  c h a m lg ia f

( +  15°M
1.17 1.75 2.34 53.82 1.52 2.28 3.04 69.92 1.60 2.40 3.20 73.60 1.75 2.62 3.50 80.50

S k ł a d a c z
m a s z y n o w y
(+  20%)

1.22 1.83 2.44 56.12 1.58 2.37 3.16 72.68 1.67 2.50 3.34 76.82 1.82 2.73 3.64 83.72

M a s z y n i s t a
o f s e t o w y

(+  20 %)
1.22 1.83 2.44 56.12 1.58 2.37 3.16 72.68 1.67 2.50 3 34 76.82 1.82 2.73 3.64 83.72

m a s z y n is t a  r o i a -  
c y l n y s t o r e o t y o o r z y

(+ 10 »/„)
1.12 1.68 2.24 51.52 1.45 2.17 2.90 66.70 1.53 2.29 3.C6 70.38 1.67 2.50 3 34 76.82

I n t r o l ig a t o r
(— 10 °/o) 0.92 1.38 1.84 42.32 1.19 1.78 2.38 54.74 1.25 1.87 2.50 57.50 1.37 2.05 2.74 63.02

N a k ł a d a c z k l
po wyuczeniu 

0.19 j  0.28 0.38 8.74
po

0.29 | 0.43
i roku 

0.58 13.34 0.42
po 3 

0.63
latach
0.84 19.32 0.56

po 5 latacl 
0.84 1.12 25.76

U c z n io w ie 0.16
w 1 

0.24
roku
0.32 7.S6 0.18

w 2 roku 
0.27 0.36 8.28

w 3 roku 
0.21 0.31 0.42 9.66 0.26

w 4 roku 
0.39 0.52 11.96

W miastach ponad 100000 mieszkańców obowiązuje pełna taryfa poznańska;
50000 mieszkańców 5% mniej; poniżej 50 000 mieszkańców 10%

poniżej 100000 do 
mniej.
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m łody acłept d ru k a rsk i wogóle po ukończen iu  n a u k i 
n ie  zab ie ra  za  dużo n a  drogę przyszłości w y k w ali­
fikow anego p racow nika . Może nie byłoby od rzeczy, 
gdyby in te resow ane  s tro n y  sp ra w ę  tę w zię ły  pod g łę­
boką rozw agę, zw łaszcza w m iastach , ja k  P oznań , 
W arszaw a, K raków , Lwów, gdzie is tn ie ją  pow ażnych  
rozm iarów  i ekonom icznie silne  zak łady  graficzne, 
zdolne do u rzą d zen ia  ku rsó w  d o ksz ta łca jących  bez 
pozoru  n a w e t do za rzu tu , że im prezę tego -rodzaju 
trak to w a ły b y  jako  -dla siebie dochodo-wą. S p raw a 
t a  leży w  żyw otnym  in te resie  p o d trzy m an ia  -obniża­
jącego się poziom u po lsk iej sz tu k i graficznej,

Rozm aitości
Przygotow yw anie francuskiego cennika robót 

drukarskich. W e F ra n c ji po dziś d z ień  -cennik robót 
d ru k a rsk ic h  jeszcze -nie is tn ie je . K a ż d y .. .  ob li­
cza roboty  -swoje -podług w łasn y ch  metod... Na 
sk u te k  ogólnego k ry zy su  gospodarczego po ło ­
żenie francusk iego  p rze m y słu  d ru k a rsk ie g o  jest 
ta k ż e  bardzo  n iepom yślne ; k o n k u ren c ja  n ieuczciw ą 
je s t n a  p o rząd k u  dziennym '. F ra n cu sc y  d ru k arze  
w. ub ieg łych  la ta c h  n ic -nie chcieli w iedzieć an i o cen­
n ik u  robót d ru k a rsk ic h , an i o p rzy łączen iu  się 
w sp raw ie  sy stem u  ob liczan ia  robó t -d rukarsk ich  do 
M iędzynarodow ego B iu ra  W łaśc ic ie li D ru k a rń  (z s ie ­
d zibą  w  B erlin ie). S to su n k i fran cu sk ie  -w przem yśle 
d ru k a rsk im  z m u sza ją  je d n a k  fra n cu sk ich  d ru k a rzy  
do zm iany  ta k ty k i. N a -ostatniem  W aln em  Z eb ran iu  
Z w iązku  F ra n c u sk ic h  W łaśc ic ie li D ru k a rń  (z k o ń ­
cem  czerw ca t. r.) uchw alono  p rzy stąp ić  do- robót 
p rzygotow aw czych  celem  -opracow ania francusk iego  
cen n ik a  robót d ru k a rsk ic h . W  tym  celu- dosta rczyć  
m a  podstaw y  M iędzynarodow e B iuro  -w B erlin ie , w e­
d ług  k tórego  zasad  oblicza się  robo ty  d ru k a rsk ie  
w  różnych  p rzy łączonych  do B iu ra  tego k ra ja ch . 
G łów nym  in ic ja to rem  cen n ik a  je s t w yb itny  członek 
Z w iązku  francusk iego  D elm as.

Francuska drukarnia państw ow a zatrudnia oko­
ło 1.500 osób. W arto ść  p ro d u k c ji w ynosi m iesięcznie 
około 7.500.000 fra n k ó w  fran cu sk ich , tj. rocznie dzie­
w ięćd ziesią t m il,jonów  franków . D ru k a rn ia  ab so r­
b u je  rocznie za 40 miłj-onów fra n k ó w  p ap ie ru  i p łaci 
robo tn ikom  i p racow n ikom  um ysłow ym  32 m iljo n y  
fra n k ó w  fran cu sk ich .

Język francuski na św iecie. -Liczba ludzi, m ó­
w iących  po f ra n c u sk u  w ynosi -około 120 m iljonów . 
W  E u ro p ie  je s t 50 miljo-n-ów ludzi m ów iących  po 
f ra n c u sk u : w F ra n c ji, B elgji, L u ksem burg ji, S zw aj­
ca rii fran cu sk ie j. W  A fryce je s t 50 m iljonów : w ko ­
lo n iach  F ra n c ji i B elgji. W  A m eryce liczba po f ra n ­
cu sk u  m ów iących  w ynosić m a 5 milj-o-nów (zw łaszcza 
w  K anadzie i n a  p ew nych  w yspach  S tanów  Z jedno­
czonych), a w Azji (kolonje) 23 m iljony .

Płace w belgijskim  przem yśle drukarskim . W  ro ­
k u  1931 w ynosiła  p ła c a  tygodn iow a d ru k a rz a  w B ru ­
kse li p rzec ię tn ie  302,90 fra n k ó w  belg ijsk ich , a na 
p ro w in c ji 252,65 franków . W  ro k u  b ieżącym  obniżo­
ne zosta ły  p łace  na- 297,85 i 243,85 franków .

Niszczenie starych m aszyn drukarskich w N iem ­
czech. U m ow a w- pow yższej sp raw ie  m iędzy  n iem iec­
k im i w łaścic ie lam i d ru k a rń  i fa b ry k a n ta m i m aszyn  
d ru k a rs k ic h  dop row adziła  cło d-ość pow ażnych  re ­
zu ltatów . Do tego czasu  zniszczono całkow icie 250 m a ­
szyn, n a  co ze s tro n y  Z w iązku  N iem ieckich  W łaśc i­
cieli D ru k a rń  i zw iązków  okręgow ych w ypłacono
60.000 m a re k  nie-mie-ckich, tj-. za  k aż d ą  m aszynę 240 
m arek . P om iędzy -znis-zcz-onemi m aszy n am i było 204 
m-aszyn pośpiesznych, 26 tyglów-ek, .4 m aszyny  w k lę ­
słodrukow e clo n a k ła d a n ia  a rk u szam i, 16 m aszyn  
dw uobrotow ych. N a rok  1932 i n a  rok  1933 Z w iązek 
N iem . W l. D ru k a rń  p rzew idzia ł znow u po 10 tysięcy  
m a re k  n a  stop  s ta ry c h  m aszyn.

Liczby z zakładów U llsteina  w  Berlinie. W ydaw ­
n ic tw o  U llste ina  p o siad a  89 m aszyn  -rotacyjnych clo 
d ru k u  gazetow ego, 54 m aszyn  ro tacy jn y ch  do- d ru k u  
ilu s tracy jn eg o , 56 p ra s  pośp iesznych  clo d ru k u  p ła ­

skiego, 14 m aszyn  do d ru k u  ofsetow ego, 5 m-aszyn 
clo w k lęs ło d ru k u  i 80 m aszyn  -do sk ła d a n ia . M aszyny 
rotacyjne- gazetow e m ogą w ykonyw ać -co godzinę 
1.000.000 sfalcow anych  egzem plarzy  po 16 -stron. Co­
dzien n a  p ro d u k c ja  m aszyn  do -sk ładania w ynosi oko­
ło 61.000 w ierszy. D ru k u je  się codziennie 9.800.000 
a rk u sz y  po 4 stronach , tj. 39.200.000 stron . Z ak łady  
spotrzebow-ały w  ro k u  1931: 30.000 k ilog ram ów  m ie­
dzi, 104.000 kg ołow iu i 12.000 k g  -cynku. W  ro k u  
1931 w ykonano  p ły t d rukow ych  d la  gazet 805.000 
sz tu k  po 12 kg  - 9.600.000 kg =  966 w agonów  k o le ­
jow ych. W ydaw nictwo- w ydaje co m iesiąc za porto- 
rj-um 150.000 m arek . W  w ydaw nictw ie- za tru d n io n y ch  
je st 9.842 osób.

Z niem ieckiego stow arzyszenia w łaścicieli zakła­
dów graficznych. W  ro k u  ub ieg łym  w ym ienione -sto­
w arzyszen ie  poza -działalnością zespoloną z rozw o­
jem  i  s tan em  zastępow anego- p rzem ysłu , -organizow a­
ło w ystaw y i w y k ład y  naukow o-techn iczne z -dzie­
dziny g rafik i. W y d aw an y  przez s tow arzyszen ie  jako  
w łasn y  o rgan  arch i w d ru k a rsk i „A rchiv  fu r  B uch- 
gew erbe i Gelbrau ch-s-graiphik“ oraz inne  d ru k i o rg a­
n izacy jne  w y m ag a ły  n a k ła d u  65 000 RM. p rzy  w pły­
wie 40000 RM. N iedobór w kw ocie 25 000 RM. po­
k ry ty  został z ogólnych dochodów. Ze stow arzysze­
n ia  ubyło  w 103-1 r. 184 członków  a  p rzystąp iło  ty lko  
68, -co św iadczy  o k ryzysie  p rzeżyw anym  przez p rze ­
m ysł g ra ficzn y  w N iem czech. (Stow arzyszenie zor­
gan izow ało  iporaz d z iesią ty  n a  T arg ach  L ipsk ich  
ta k  zw ane ,,-Bugra“-Targi, k tó re  jako  -specjalny p o ­
kaz m aszyn  i now oczesnych  u rząd zeń  techni-czno- 
g raficznych , zdobyły w śród fachow ców  szeroki roz­
głos.

W ystaw a przem ysłu graficznego w  Holandji.
Z okazji p rzypadającego  25-letnieg-o jub ileuszu  
zw iązku  m is trzó w  in tro lig a to rsk ic h , pows-tal p ro jek t 
u rząd zen ia  w H-olandji -w ro k u  1934 m iędzynarodo ­
w ej w y staw y  p rzem y słu  graficznego  ze spec ja lnym  
pokazem  książk i. P ro je k t ten  d-oznał przychylnego  
p o p a rc ia  ze s tro n y  tam te jszy ch  w ładz rządow ych, po­
za tem  za rząd  m iędzynarodow ej U n ji w łaścic ie li za­
k ładów  g raficznych  i w ydaw niczych  polecił k ra jo ­
w em u zw iązkow i h o le n d ersk iem u  jako  sw em u człon­
kow i, by p o d ją ł p race  w stępne około p rzygo tow an ia  
w ystaw y połączonej rów nocześnie z m iędzynarodo­
w ym  kongresem  p rzed staw ic ie li p rzem y słu  g ra ficz ­
nego-.

Zgon w ybitnego am erykańskiego fachowca.
W  lipcu  t. r. zm arł w  m ieście Plainfie-ld (w stan ie  
New  Jersey) zn an y  fachow iec L inn Boyd B enton 
w 89-ym ro k u  życia. W  am ery k ań sk im  pi’zem yśle 
g raficzn y m  zm arły  u w ażan y  był jako  E dison  p rze­
m y słu  graficzneg-o. Jako  p rak ty c zn y  fa b ry k a n t 
w  p rzem yśle  -odlew ania czcionek w ynalazł on 20 
i w ięcej m aszyn , m iędzy  innem i m aszynę do -wyci­
n a n ia  s tem pli (puncynów ). F ab ry k i m aszy n  do sk ła ­
d a n ia  lin-otyp i m ono typ  m ogły w p rzesz łym  w ieku  
m aszy n y  -swoje dop row adzić  clo sk u tk u  ty lko  ty m  
sposobem , że odkup iły  od Bent-ona po trzebne im  p a ­
te n ty  n iek tó ry ch  m aszyn  i u rządzeń . B en ton  był b a r ­
dzo sk ro m n y  w  -obejściu.

W iadom ości z firm
Drukarnia Katolicka Sp. Akc. w  Poznaniu o g ła ­

sza b ilans p. 31. 12. 1931 r., w y k azu jący  ak ty w a
1.215.303,52, p asy w a  1.330.635,99 zł.

Upadłość drukarni Fryzego w  W arszawie. F irm a  
,,D ru k a rn ia  ro ta c y jn a  S. F ryzę", w łasność w ydaw cy 
i r e d a k to ra  „Ku-rjena P orannego", F e lik sa  L udw ika  
Fryzeg-o, -znajdow ała się -od -dłuższego czasu  pod 
nadzo rem  sądow ym . N a -zasadzie u k ła d u  z w ierzy ­
cielam i, w  tych  d n ia c h  m-ia-ła być w p łaco n a  p ierw sza 
r a ta  d łu g u  w sum ie 100 000 zł. R a ta  ta -n ie  została  
zap łacona, wobec tego na żądan ie  w ierzycieli sąd 
-okręgowy -ogłosił upad łość  d ru k a rn i i je j w łaśc ic ie la  
Fryzego. K u ra to rem  m asy  upadłościow ej w yznaczo­
n o ' ad w o k a ta  G ronkiew icza. „K u rje r P o ra n n y "  w y­
chodzi w  da lszym  ciągu.
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S tanisław  ^jarkowski

O Polski In s ty tu t P rasoznaw czy
S p r a w a  pow ołan ia  do życia P o l s k i e ­

g o  I n s t y t u t u  P r  a  -s o z n  a  w  c z e g o m a  
już  swą, h  i s t  o r  j ę. H abet su a  fata...

Spraw y tej początk i tk w ią  jeszicze w dobie 
przedw ojennej. W  r. 1911, ro k u  jub ileuszu  
ćw ierćtysiącleci-a is tn ie n ia  p ra sy  w  Polsce (we­
d ług  ówczesnych i dotychczasow ych obliczeń n a  
podstaw ie inform acyj b ib liograficznych  o niej) 
w yłonił się p ro jek t stw o rzen ia  A rch iw um  prasy  
polskiej, jako  zbiornicy  w ydaw nictw  prasow ych 
oraz  lite ra tu ry , dotyczącej p ra sy  polskiej, t u ­
dzież innych  m aterja łó w : dokum entów  i p rzy­
czynków, ootnzebnych do b ad ań  n ad  p ra są  „dni 
m in ionych" i d n ia  bieżącego1, a także, jako 
ośrodka, z którego w ychodziłyby i w  k tó rym  
zbiegałyby się in ic ja ty w y  i pom ysły oraz p race 
w  zakresie tycih badań , studjów , zagadnień, 
zw iązanych  z p rasą .

Spraw ie tej p ra sa  po lsk a  pośw ięciła  była 
wów czas ty lk o  przelotnie , okolicznościowo 
z o k az ji -swego jubileuszu,, uw agę, ogran iczając 
-się n-a um ieszczeniu  przez n iek tó re  jej organy  
'stołeczne i p ro w in c jo n a ln e  p a ru  a rty k u łó w  n a  
te n  te m a t oraz  n a  te m a t -braków i po trzeb p i­
śm ien n ic tw a  polskiego1 o- p rasie  tudzież n au cza­
n ia  d z ien n ik arstw a. Oprócz niżej- podpisanego 
in ic ja ty w ę  uczczenia 250-lecia p ra sy  w  Polsce 
rzu co n ą  n a  -parę lat; przed t ą  d a tą  p am ią tk o w ą 
■przez śp. F. Ręcizyńskiego, poparł p rzedew szyst­
kiem! S tefan  G órski, in ic ja to r i k ierow nik  is tn ie ­
jącego  we Liwowie -p-rzez la t  k ilk a  i  zajm ującego 
s ię  b ad a n ia m i w dziedzinie pra-sy akadem ic­
kiego- k ó łk a  dz ienn ikarsk iego , zi łona którego 
wyszło k ilk a  p ro jek tów  i pom ysłów  w  zakresie  
s tu d jó w  nad- p rasą , a m. in. i tło-maczenie dzieła 
L obia p. t. „K u ltu ra  a  p rasa".

Na-stęp-nie spraw ę tę w ziął gorąco do -se-rca 
'śp. A. B-rzos-towski, k tó ry  rozpoczął bylł naw et 
n iebaw em  tw orzyć pod eg idą i w  siedzibie w a r­
szaw skiego T ow arzystw a L ite ra tó w  i  D zienni­
k arzy  Polsk ich , jak o  w jedynym  o fic ja lnym  ów­
czesnym  ośrodku życia ku lturalno-społecznego 
sfer p isa rsk ich  stołecznych, a rch iw u m  w ycin­
ków  do dziejów  diziennikarstw-a polskiego i  -do 
życiorysów  p isarzy  polskich.

P ozatem  ty g o d n ik  „Św iat" poidi re d ak c ją  
S te fan a  Krzyw-oszewskie-go w ydał spec ja lny  n u ­
m er, w ypełn iony  -całkowicie długimi szeregiem  
więks-zych i m niejszych  przyczynków  o p rasie  
w! Polsce -na -minionym sz lak u  jejt ćw ierćtysiąco- 
lecia.

Wreszcie- zjaizd dzienn ikarzy  polskich, od­
byty  w; K rakow ie, dał w yraz po-par-cia in ic ja ty ­
w ie założenia polskiego A rch iw um  -do dzi-ejó-w 
p ra sy  p-rze-ż w yniesien ie  odpowiedniej- uchw ały  
w raz z uchw ałą, w ypow iadającą  się za w y d a­
niem- k sięg i jubileuszowej! p rasy  polskiej, jako 
w y n ik u  zbiorowej p racy  w dziedzinie b ad ań  nad  
p ra są  rodzim ą...

Spraw ę b ad ań  na-d p ra są  zamierzało- -w parę 
la t  później (w r. 1914), gdy uchw ały  zjazdu

dzienn ikarsk iego  spoczęły bez re z u lta tu  w, ak ­
ta c h  k o m ite tu  organizacyjnego , — pchnąć n a  
to ry  rea lizac ji Tow arzystw o Literatów- i Dzien­
n ik a rzy  P o lsk ich  w  Wars-zawie. W  r. 1915 z ja­
w ił -się- p rospek t pro jek tow anego przez tę  in s ty ­
tu c ję  sta łego  w ydaw nic tw a pod! po stac ią  „Rocz­
n ik a  P ra sy  P o lsk ie j"  p rzy  -udziale u m yśln ie  w y­
ło n io n ej k o m isji re-dakcyjno-w ydaw niezej, zło­
żonej z n a jw y b itn ie jszy ch  n-aowiczas p isarzy , 
k tó rzy  za jm ow ali się sp raw am i p ra sy  i -s-prawy 
te znali, celenn zgrom adzenia zarów no m a te r ja lu  
inform acyjnego  o ó-wczesnej, ja k  i opracow ań
0 przeszłości, prasy- po lsk iej.

W a ru n k i czasu ówczesnego i zm iany  p o li­
tyczne un iem ożliw iły  -wydanie roczn ika z, n a g ro ­
m adzonym  ju ż  -doń -prze-zi niżej! podpisanego, ja ­
ko re d ak to ra  publika-cji, m aterjałem i podi p o s ta ­
cią opracow ań, -szkiców, istudjó-w i in n y ch  przy­
czynków  o- p rasie  po lsk iej. Rów nież nie mogło 
dojść do sk u tk u  w  P o zn an iu  podobne w ydaw ­
nictw o, zapro jek tow ane przez Cz. K ędzierskiego.

S praw ą b ad ań  na-di p ra są  nie p rzestaw an o  
się jednak , m im o czasu- w ojny, zajm ow ać i in te ­
resow ać. W obec p rzem ian  i p rzeobrażeń  poli­
tyczno-społecznych, k tó re  pow odow ały wzm oże­
nie -się prasy , jako czy n n ik a  życia  publicznego, 
podnoszono n ie jed n o k ro tn ie  konieczność za jęc ia  
się b ad a n ia m i i stu-djam i n a d  n ią  oraz zagadn ie­
n iam i z p ra są  zw iązanem i wra-z z koniecznością 
pr-zygoto-wywanią nowych- kadr- d z ien n ik arsk ich .
1 pow stały  naw et -— poza prowadzom em i -przez 
c-zas pew ien -w K rakow ie i wi W arszaw ie róż-ne- 
m i -cyklami w ykładów  i k-ursów- o p rasie , — -diwa 
ośrodki n au czan ia  d z ien n ik a rs tw a  i  p u b licy ­
s ty k i w; W arszaw ie: 1. W ydział d z ien n ik a rs tw a  
i pub licystyk i w Szkole N au k  Społecznych 
i H andlow ych (później-sząj; Szfco-le N au k  P o li­
tycznych) n a  -czele z Boi. Ko-sko-w-skim-, jako- -dzie­
kanem , z in ic ja tyw y  niżej podpisanego oraz 
śp. R ogera hr. Łubieńskiego- i śp. red  .K onrada 
Olchowicza, tudzież d y rek to ra  tej uczeln i dr.
E. J. Reyma-na, a  tak że  jednego z in ic ja to ró w  
i założycieli te jże  uczelni p. T adeusza Tcho­
rzew skiego olbecnie w.-prezesa. Z arządu  In s ty ­
tu tu  Społecznego- w  W arszaw ie, — z p ro jek to ­
w aną ju ż  wówczas nadbudow ą- do tego 
w ydziału  po-d p ostacią  p racow ni b ad a ń  n ad  
p rasą , o raz 2. Szkoła D zien n ik ars tw a i P u ­
b licy sty k i, zw iązana lokalo-wo i a d m in is tra ­
cyjnie zi Woliną, W szechnicą P o lsk ą  z, in ic ja ty w y  
dr. Ignacego1 H aip n era  — Myśli ck-icgoi o raz 
p ierw szego jej/ -dyrektora śp. W incentego Ko-sia- 
k iew icza, — obecna w yem ancypow ana z: pod 
opiek i W W P — sam odzielna od- -lat kilku! W yż­
sza Szkoła D ziennikarska...

O spraw ie stw orzen ia o śro d k a  b a d a ń  i -stu­
djów, naukow ych  n ad  p ra są  myślano- więc- j-u-ż 
w tedy , — przynajm nie j w Szkole N au k  Społecz­
nych  i H andlow ych. Myślano- w ówczas rów nież 
i o u tw o rzen iu  osobnego ośrodka b ad ań  i stu - 
:djów nad  p ra są  d la innych  celów, a m ianow icie 
•jako in s ty tu c ji badaw czo-orjenitacyjnej d la  po­
trzeb- ad m in is trac ji politycznej. O ty m  d rug im  
ośrodku  m yśla ły  w tedy  ó-wczesne w ładze o ku­
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pacy jne  w  W arszaw ie i udało  się  im  stw orzyć 
pod nazw ą naukow ego in s ty tu tu  prasow ego 
.(„Ze i-tu ngsw  issen  s c h a  f 11 ich  e s In s titu t" ) insty - 
Itucję, s tan o w iącą  jed en  z działów  w y d z ia łu  p ra ­
sowego Z arządu  Cywilnego- G enerał-G ubernator- 
-st-wa W arszaw sk iego  z in ic ja ty w y  i pod k ie ru n ­
kiem- ówczesnego dy-rektora tego w ydzia łu , red. 
d r. M arcina M ohra, jednego z n iem ieck ich  p io ­
nierów- b ad ań  n au k o w y ch  n ad  p ra są , późn ie j­
szego (po wojnie) założyciela i p ierw szego dy ­
re k to ra  N iem ieckiego In s ty tu tu  P rasoznaw cze­
g o  w- B erlinie.

W  W arszaw ie więc stw orzyli sobie Niem cy, 
ja k o  o k u p an c i ziem  po lsk ich , p ierw szy  swój in ­
s ty tu t p rasoznaw czy n a  po trzeby  w ład z  ad m in i­
s trac y jn y c h  do b ad ań  i s tu d jó w  nad- p ra są  p o l­
ską... P róbow ał tu ta j  śp. M ohr pierw szych 
■w- zakresie  tyna kroków  i poczyn-ań badaw czych 
■nad -prasą, b y  później dośw iadczenia zdobyte 
■w Polsce i w iadom ości o prasie- w, Polsce w yko­
rzystyw ać n iezaw odnie jak o  w skazów ki przy  
■urządzaniu i p row adzen iu  in s ty tu tu  b e rliń sk ie ­
go oraz dzielić się tem i dośw iadczen iam i z tw ó r­
cam i innych  in sty tu tó w  prasoznaw czych , is tn ie ­
jących  obecnie w N iem czech, a  służących  ra z  po 
raz  z biegiem  la t  w- in n y ch  k ra ja ch  za 
w zory d la odpow iednio do potrzeb- lokalnych  or­
gan izow anych  ośrodków  b ad ań  naukow ych  n ad  
p ra s ą  oraz n a d  zag ad n ien iam i z -nią zw iązanem i 
i ośrodków  już daw niej prow adzonych  tam  s tu - 
d.jów d z ienn ikarsk ich .

Spraw y, zw iązane z koniecznością założenia 
Polskiego In s ty tu tu  P rasoznaw czego, s ta ły  się 
u  n a s  ak tu a ln e  zwła-szcza od -r. 1928. N a p ie r­
wszymi m iędzynarodow ym ' kongresie  n au k o w ­
ców p rasow ych  (których  n azy w ają  pozatem  pra- 
so logam i i p rasoznaw cam i), k tó ry  odbył się 
w  czasie m iędzynarodow ej w ystaw y  p rasy  
(„Pressa") w  K olonji n. R., — w yłonił się p ro ­
jek t u tw orzen ia  m iędzynarodow ej federacji 
naukow ych  in s ty tu tó w  p raso w y ch  or-az człon- 
-kó|w ty ch  insty tucy j — badaczów  p ra sy  i zagad­
n ie ń  z n ią  zw iązanych. T erm in1 u tw o rzen ia  rze ­
czonej- federacji m iędzynarodow ej k o n g res  od­
roczył n a  la t  k ilk a  (od ła t  3 do 5-ciu), by  um oż­
liw ić przez te n  czais pow ołanie do życia ośrod­
ków  b ad ań  n ad  p ra są  w  ty ch  k ra ja ch , wi k tó ­
rych  ich jeszcze niem a.

I pow sta ły  od r. 1928 pozia N iem cam i, gdzie 
is tn ie je  już  k ilk a  insty tu tów ' prasoznaw czych, 
w o p arc iu  bądź o u n iw ersy te ty  (o c-o zabiegać 
m u sian o  przez lat- szereg, zanim- p ra sa  uzy-skała 
praw o obyw ate lstw a w licznej! rodzin ie  nau k ), 
bądź też o in sty tu c je  naukow e o charak terze  
bardziej spec ja lnym , j-. np. o szkoły n a u k  p o li­
tycznych, hand low ych  i in., bądź w reszcie jak o  
sam odzie lne  stacje  .naukowe o różnej rozpiętości 
kręgów) b adan ia , —  przy  pewne-m, lecz żywem  
pop-arciu sfer wydawcóiw p rasow ych  tudzież or- 
ganizacyjj d z ien n ik a rsk ich  (po zw alczeniu  is t­
n ie jących  w. ty ch  sferach  pew nych uprzedeń), — 
rólwnież w innych- k ra ja c h  różne ośrodki i p ra ­
cow nie w  izakreś-ie s tu d jó w  nad- p rasą , bądź n ie­
zależnie od uczeln i d z ien n ik a rsk ich , bądź też 
w  pew nym  z n iem i zw iązku. T ak  naprz. przy  
parysk ie j Ecole des Haute-s E tudes S-o-ciales is t­
n ie je  poza Szkołą D zien n ik arstw a (Ecole de 
.journalism e) spec ja lny  ośrodek  naukow o-praso- 
;wy p. -n. „C entre d ‘etudeis jou-rnalistiąues".

-Sprawom tym , oma-wimaym n ie jednokro tn ie  
-przez n iżej podpisanego, a po-ruszanym- celem

w yw ołan ia d y sk u sji sfer zain teresow anych , n a ­
stęp n ie  zaś' celem  u rzeczyw istn ien ia  w y su w a­
nego już daw nieji p ro jek tu  założenia p racow ni 
b ad ań  naukow ych  nad. p ra s ą  pod! nazw ą P o l­
skiego In s ty tu tu  P rasoznaw czego lu b  Polsk iego  
In s ty tu tu  W iedzy o p rasie , — dało posłuch  za ­
ledw ie parę  osób. P rzedew szystk iem  za ją ł się 
te m i spr-awami -w zw iązku z- p o trzeb am i W yż­
szej Szkoły D zienn ikarsk ie j zm arły  w r. uh. jej 
dy rek to r, śp. E rn est Ł u n ińsk i. N astępn ie  za in ­
teresow ał się tą  dziedziną w ielce ru ch liw y  od 
la t  k ilk u  sp ec ja lis ta  - badacz i p o p u lary zato r 
studjów) n ad  p ra są  i w iedzy o n ie j1 imag. Jerzy 
G utsche. P ozatem  m . in. zw raca li n a  tę dziedzi­
nę uw agę jego dyr. red . W incen ty  T rzebińsk i 
i red. Jerzy  D robnik.

Śp. Ernesit Ł u n iń sk i w ie lokro tn ie  o rę­
dow ał. żyjwo o P o lsk i Instyf-ut P rasoznaw czy, 
podnosząc m. in. konieczność u lżen ia  zabiegom  
i s ta ran io m  in ic ja to ra  p ro je k tu  in s ty tu tu  b ad ań  
n ad  p rasą . P isa ł o temi iwi p a ru  a rty k u łach , opu­
b likow anych  m. -in. w łódzkim  tygodn iku  
„P-rawdzie", a nad-to w ygłosił o konieczności -po­
p ie ra n ia  stud jów  i zadośćuczynien ia potrzebom  
w iedzy o p rasie  parę referatowi -na k ilk u  zjaz­
dach  prasow ych, a -m. in . -w Polskim i Zw iązku 
Wydawców- D zienników  i czasopism- na  zebra­
n iu  imauguraeyrjnem, k tó re  w yniosło  było na.wet 
uchw ałę, w y p o w iad ającą  się za stw orzeniem  
Polskiego In s ty tu tu 1 Prasoznaw czego.

Red. W incen ty  T rzebiński, następca n a  s ta ­
n ow isku  szefa Wyżiszej Szkoły D zienn ikarsk ie j 
oraz: krzew iciel i rzecznik  -wie-d-zy o- p ra s ie  -na k a ­
tedrze . p ra sy  w Szkole N auk  Politycznych  
wi W arszaw ie, podniósł w ym ow nie znaczenie 
w iedzy o p rasie  o raz  zobrazow ał organizację  
n-auki o niej za g ran icą  wi je  dnem  ze swych 
przem ów ień in au g u ru jący ch  ro k  akadem ick i 
wi W yższej Szkole D zienn ikarsk ie j i p isa ł na  
te n  tem at n astęp n ie  n a  łam ach  „P rasy", zw raca­
jąc  uw agę ma cele i zad an ia  in sty tu tó w  p raso ­
w ych za g ran icą  i d a jąc  w ykładn ię  p ro g ram u  
działa lności Polsk iego  In s ty tu tu  P raso zn aw ­
czego.

Mag. Jerzy  G utsche zab iera ł -niejednokrot­
n ie  głos, czy to  n a  łam ach  tygodn ika „Tęczy" 
w  P oznan iu , czy też  innych  wydawnict-w  w iel­
k opo lsk ich  o s-prawach n au k i o p rasie  oraz o ko ­
nieczności u zu p e łn ien ia  now em i p ra c a m i do­
tychczasowej-, przygodnej raczej i okolicznościo­
wej l i te ra tu ry  o p rasie , i o -konieczności zorga­
n izo w an ia  now ych u  n as  b ad ań  w tej dziedzinie, 
w skazu jąc w obszerniejszej rozpraw ce n a  ła ­
m ach  „R uchu P raw niczego i Ekonom icznego" 
w  P o zn an iu  działa lność n au k o w ą i p o p u lary za­
c y jn ą  in sty tu tó w  prasoznaw czych d la w iedzy 
o p rasie , -a. n ad to  dał wy-raz w ym ow ny swego za­
in tere so w an ia  d la  sp raw y  k rzew ien ia  w iedzy 
o p rasie  przez izabiegd o k a ted rę  d z ien n ik a rs tw a  
w  W yższej Szkole H andlow ej w P o zn an iu  tu ­
dzież o utworzenie- tarni przez tę uczelnię w  po­
rozum ien iu  z- tam tejszym : u n iw ersy te tem  jed n o ­
rocznych kursów  d zienn ikarsk ich .

Red. Jerzy  D robnik  podziela ł poglądy  p ro­
jektodaw cze Polskiego In s ty tu tu  P rasoznaw cze­
go, d a jąc  tem u  wy-raz w  p a ru  a rty k u ła ch  n a  ła ­
m ach1 „K urjera  Poznańskiego", a m. in. przy  
o-m aw ianiu zeszytu „B ibljoteki P rasow ej P o l­
sk ie j", zaw ierającego  rzu t oka. niżej podp isane­
go n a  „najnow szą lite ra tu rę  i n au k ę  o p rasie  
w  Polsce" oraz n a  konieczność istw orzenia u  nas
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■ośrodka b ad ań  prasoznaw czych skoordynow a­
nych  i budzenia dla n ich  za in te resow ań  pod po­
stacią, p ro jek tow anego In s ty tu tu  P rasoznaw cze­

g o  z całym, p rog ram em  jego działalności.
(Ciąg dalszy nastąpi)

N auka d z ien n ika rs tw a  
i nauka o d z ie n n ik a rs tw ie

(Dokończenie, z nr. 38).

P rzypuszczaln ie  ro k  czasu w ystarczy łby  d la  
pośw ięcenia' ad ep ta  w e w szystkie ta jn ik i n a ro ­
dzen ia  gazety, o ileby k u rs y  teoretyczne były 
uzupe łn iane  i ilustrowanie licznem i pokazam i 
i zw iedzeniam i d ru k a rń . P rócz  szkół dzienn i­
k a rs tw a  średnich, byłyby pożądane p rzy  n iż­
szych  szko łach  h an d lo w y ch  w ydziały  dz ienn i­
k a rsk ie , kształcące ekspedytorów , k ierow ników  
kolporterów  i jego o rg an izac ji o raz  p racow ni­
ków!: działu  ogłoszeniow ego.. B rak  odpow iednio 
w yszkolonego w łaśn ie  tego personelu  je s t  u  nas 
je d n ą  z w ażnych  przyczyn słabej poczytności. 
słabego rozpow szechnienia, ograniczonego za­
s ięg u  naszych  gazet i ta k  odczuw anego obecnie 
zan ik u  działu  ogłoszeniowego. J a k  w  w ojsku 
są potrzebni w yszkoleni podoficerow ie, tak  
i dz ien n ik arstw o  w inno m ieć szkoły, któreby 
m u  tego ro d za ju  pracow ników  dostarczały , 
u  nas przecie naraz ie  p rzynajm nie j, tak ich  szkół 
jeszcze n ie m a  i każde w iększe przedsięb iorstw o 
w ydaw nicze je s t zm uszone sam o je sobie przy­
gotow yw ać jak  zaś to robi, ile to je kosztu je  
i  z jak im  sk u tk im , o tem  lepiej n ie mówić.

Zresztą, n a  razie  nie m am y nie ty lko  n iż­
szych technicznych  szkół dzienn ikarstw a, ale 
n aw et i średn ie j, o jak ie j m ów iliśm y powyżej, 
gdyż zadan ia  ta k  tych  dw óch w ydziałów  dzien­
n ik a rs tw a , jak ie  posiadaliśm y , ja k  i tej W yż­
szej Szkoły D zienn ikarstw a, jak ą  posiadam y  
(k u rsa  poznańskie zdajei się też zam ierza ją  iść 
t ą  drogą) są  nieco szersze. Z adan iem  ich jest 
całkow ite w ykształcenie; dz ienn ikarza . Inneu ii 
słowy, p rzy jm ując  w1 poczet sw oich  uczniów  
m łodych  ludzi z w ykształceniem  średnie,m , tak a  
szkoła, daje im, nie ty lko  znajom ość techn ik i 
d z ien n ik a rsk ie j, lecz i w iadom ości z tych  nauk, 
jak ie  są dzienn ikarzow i potrzebne, a  w y k ład a­
n y ch  w! u n iw ersy te tach  bądź n a  w ydziale p ra w ­
nym , bądź hum an istycznym , czyli n ie  uzupeł­
n ia  w ykszta łcen ia  człow ieka z w ykształceniem  
wyższem  przez udzielenie m u w iadom ości fa­
chow ych, lecz przygotow uje i w ychow uje dzien­
n ik a rz a , czyli fachow ca, zam ierzającego  pośw ię­
cić dzien n ik arstw u  całe życie i żyjącego z dzien­
n ik a rs tw a .

Szkoła tego rodzaju  różni się zasadniczo od 
ty p u , o jak im  m ów iliśm y powyżej. P rzede­
w szystk iem  potrzebuje o n a  na  w ykształcenie 
adep ta  nie roku , lub  półrocza, lecz n ie  w iele 
m niej, n iż n a u k a  p raw a, lub  lite ra tu ry , bo trzy 
la ta . Po d ru g ie  typ ten  przeczy teorji, k tó ra  
głosi, że d z ien n ik a rs tw a  nie należy  trak to w ać 
jak o  zajęcia dożyw otniego, że jest ono najw yż­
szą szko łą  in teligencji, stopniem  do w szelkich 
■najwpływow,szych stan o w isk  rządow ych, spo­
łecznych  i tow arzysk ich , że naw et ludzie zaw o­
dowi' specjalnych, ja k  lekarze, techn icy  i t. d. 
w iele zysku ją  przeszedłszy przez d z ien n ik a r­
stw o, ale zaw odem  sta łym  być ono n ie  pow inno.

T eo rja  ta  obecnie! zwłaszcza, o d  czasu, g dy  liczba 
dzienników! i ich k a p ita ły  w zrosła  n ie w ytrzy­
m u je  ju ż  k ry ty k i, zw łaszcza że znajdują, się ju ż  
asp iran c i, k tó rzy  chcą pośw ięcić sw e życie 
d z ien n ik a rs tw u  i n iczem u  poza niem , ale 
w każdym i ra z ie  ze s ta rem i i zadaw nione,m i 
p rzesąd am i liczyć się trzeba. To też, być może, 
byłoby pożądane,mi obok szkół, p rzygo tow ują­
cych dzienn ikarzy , lub  n aw e t w  ty ch  sam ych 
szkołach, jako  oddziały , należałoby  zak ładać 
szko ły  d la  lu d z i z w ykszta łcen iem  wyżsizem, 
pragnących  dla jak ich ś1 pow odów  poznać arka- 
n a  tego fach u  szkoły spec ja lnego  ty p u , k tó reby  
m ogły nosić nazw ę szkół dzien n ik arsk ie j tech ­
niki.

W szystko, o czem  m ów iliśm y powyżej 
w chodzi w  zak res n a u k i d z ien n ik a rs tw a, m a ją ­
cej za  zad an ie  k szta łcen ie  zaw odow ych dzienn i­
karzy , a  k tó rą  odróżniać należy  od n au k i
0 d zienn ikarstw ie . K ształcenie dzien n ik arza  
w ym aga m iędzy in ń em i pośw ięcen ia go szcze­
gółowego w h is to rję  i, filozof ję- d z ien n ik arstw a. 
D z ienn ikarstw o , jak o  specja lnej n auk i, sio stry  
rodzonej h is to rji, socjologji, dziejów  m yśli p o li­
tycznej, w yśw ietla jącej ta k ie  zagadn ien ia , jak  
ta jn ik i  w p ływ u  p ra sy  n a  społeczeństw a, g ran i­
ce1 tego w pływ u, p ra w a , rządzące pow odzeniem  
gazety  i sp raw iające , że bez niew idocznego po­
zorn ie pow odu, organ  k ie ru jący  o p in ją  dziesię­
ciolecia, t ra c i  n a ra z  w pływ y i poczytność, u p a ­
da, i zan ik a .

T ak  ro z u m ia n a  n a u k a  o p ra s ie  je s t W' jed n a ­
kowej1 m ierze po trzebna dziennikarzow i, ja k
1 działaczow i po litycznem u i społecznem u, 
urzędnikow i, zw łaszcza wyższem u, kupcow i 
i przem ysłow cow i o szerszych w idnokręgach  
i tendencjach , k tó ry  n iekoniecznie  zam ierza  po­
św ięcić się  d z ien n ik ars tw u . Obok encyklopedii 
.prawa, socjologji, h is to rji i l i te ra tu ry  n a u k a
0 p ra s ie  w in n a  zająć m ie jsce  w e w szystk ich  
u n iw ersy te tach  i w yższych uczeln iach , jako  
przedm iot, u zu p e łn ia jący  w ykształcen ie. W y­
k ład y  te  nie1 m ogą uw ażać za swoje zadanie, ja k  
nauczyć słu ch aczy  p isać a r ty k u ły  lu b  prow adzić 
dziennik, daw ać m u  w iadom ości technicznie, 
lecz w inny  m u  dać dokładne pojęcie o  ro li, ja k ą  
g ra  gazeta  wl społeczeństwiachi w spółczesnych,
1 czego po trzebu je  d la  swego rozw oju  i należy­
tego p e łn ien ia  zadan ia . Tego ro d z a ju  k a ted ry  
p ra so zn aw stw a  w in n y  pow stać bądź n a  p raw ­
nych, bądź n a  h u m an is ty czn y ch  w ydziałach  
u n iw ersy te tu , bąd ź  jako  w spólne n,a w ydziałach 
p raw n y m  i h um an istycznym . Są one w rów nej 
m ierze, albo i w  w yższej potrzebne, jak  i zawo­
dowe szkoły d z ien n ik arstw a, a  przedew szyst­
k iem  chociażby po to, by te  pa ręse t uczelni 
d z ien n ik a rs tw a, ja k ie  ju'ż posiadam y, a  k tóre 
k rz e w ią ' an a lfab e ty zm  i ig n o ran c ję  w  zakresie 
sp ra w  prasow ych, zaczęły pełn ić  należycie sw o­
je  zadanie, popu laryzu jąc  n au k ę  p raso zn aw ­
stw a, g łoszoną z k a te d r  un iw ersy teck ich .

T u  zaznaczyć jeszcze pozostaje, że stw orze­
nie k a te d r  p ra so zn aw stw a  n ie  w yklucza b y n a j­
m n ie j 'p o trz e b y  za łożen ia w  Polsce, chociażby 
jednego in s ty tu tu  prasoznaw stw a, z  k tórego  
w  jednakow ej' m ierze  będą k o rzy stać  i k tó ry  
jednakow o je s t po trzebny  ta k  d la  techn icznych  
szkół dz ien ik arstw a, j a k  i k a te d r  prasoznaw - 
stw a, zb ierając , ko n serw u jąc  i opracow yw ując 
m a te r ja ły  potrzebne i jednym , i d rugim . Za. cza-
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sów  niew oli dzienn ikarstw o  i p ra sa  wogóle 
g ra ły  w  Polsce ta k ą  rolę, jak ie j1 nie gra ło  czaso­
p iśm ien n ic tw o  nigdzie m oże w! E uropie, zastę­
p u jąc  o rg an izac ję  p ań stw o w ą i p e łn iąc  wiele 
funkcyj, k tó re  obecnie n a  n iej le.żą. S łu szn ą  by 
więc i sp raw ied liw ą rzeczą byłoby, gdyby P ań ­
stw o dało  naszej p rasie  p rzy n ajm n ie j to, co już 
m a  p ra sa  innych  narodów : in s ty tu t p raso zn aw ­
czy, k a te d ry  un iw ersy teck ie , co m iędzy  innem i 
d la  u zd ro w ien ia  naszej p ra sy  m ogłoby m ieć 
znaczenie ogrom ne. ‘W acław  Ciechowski. *

O d b itk i, nad b itk i i p rzed ru k i 
w  U rzęd ow ym  W ykazie  d rukó w  
z a  p ie rw s ze  pó łrocze 1932  r.

(Dokończenie z nr. 38).
W ydaw nictw a zaliczone tu ta j do d z ia łu  hm  

m andstyk i to przew ażnie naukow e, n iew ielką  
ty lko  część to  fachow e p ism a najczęście j peda­
gogiczne i ośw iatow e. O dbitek tak ich  je s t 10 
z sześciu w ydaw nictw . Sam ych w ydaw nictw  
pedagogicznych i ośw iatow ych jes t 6 z  10 odbit­
k am i; d w a  w y d aw n ic tw a poiświęcone sztukom  
pięknym  z 6 od b itk am i; z trzech, w ydaw nictw  
pośw ięconych n aukom  filozoficznymi 12 odbitek; 
z 3 h isto ryczno-lite rack ich  13 odbitek ; z 9 w y­
d aw n ic tw  h isto rycznych  39 odbitek.

P ozatem  z w ydaw nictw a etnograficznego 
4 odbitk i, neofilologicznego 1, z 0 w ydaw nictw  
ogólno - h u m an isty czn y ch  zare jestrow ano  24 od­
b itk i. B rak  jest całego szeregu znanych  i po­
w ażnych czasopism , tru d n o  jed n ak  u s ta lić  czy 
je s t to w ynik iem  kryzysow ych czasów i n ieuka- 
zywainie się tych  p ism  czy też n iedbalstw a ze 
sitrony d ru k a rń  przy  n ad sy łan iu  odbitek. 
B rak  czaspism  filozoficznych tak ich  jak  
P rzeg ląd  Teologiczny (Collecitanea Theologica), 
P sycho techn ik i, K w a rta ln ik a  Filozoficznego, h i­
storycznych  ja k  A rcheion, A teneum  W ileńskie, 
K w arta ln ik  H istoryczny, P rzeg ląd  H istoryczny, 
P rzeg ląd  H istoryczno-W ojskow y, N iepodległość, 
P rzew o d n ik  H isto ryczno-P raw ny , R oczniki H i­
storyczne, Z ap isk i Tow. N aukow ego w T oruniu , 
B u lle tin  dTnform atioin des Sciences H isto riąues, 
M inerw y P o lsk ie j, S lav ia  O cćidentalis, z innych  
d z iedz in  h u m an is ty k i b rak  odb itek  z ta k ic h  cza­
sop ism  ja k  P o lon ista , W iadom ości L iterackie, 
Chowanma, O św iata  i W ychow anie, Eos, L ud 
S łow iańsk i i w ielu  innych.

Czasopism  pir a w n i o Z y  c h  e k  o n o - 
m i c z n y  c h i s p o l e c z  n y o b  jest 29 z 63 od­
b itk am i, z tego jed en  d :z i em u  i k  z jed n ą  od­
b itk ą  (B iu letyn  G iełdow y PAT) dw a t y g o d ­
n i k i  z 4 odb itkam i, dw a di w u11 y g o d  n  i k  i 
z 10 o d b itk am i (W iadom ości S ta tystyczne 6, Sa­
morząd. M iejski 4), z 11 m i e s i ę c z n i k ó w  16 
odbitek ; z, 2 d  w u  m  i e s i ę c z n  i k  ó w  po jednej 
odbitce; z 6 k w a r t a l n i k ó w  24 odbitk i 
(K w art. S ta tyst. 14, S ta ty s ty k a  P rac y  6), z dw u 
r o c z n i k ó w  trzy  odbitki, zi 1 w ydaw nictw a
0 n i e o z m a c z o n e j p e r  j o d y  c; z n  o ś o  i
1 o d b itk a  i zi dw u w ydaw nictw  j e d n o r a z o -  
w y c h  dwie odbitk i.

P od  w zględem  specjalności to czasopism  
ogólnych jest 5 z 5 odb itkam i; p raw niczych  trzy  
z cz terem a odbitkam i, ekonom icznych 4 z czte­
re m a  odb itkam i, sta ty stycznych  cztery  z  27 od­
b itk am i i społecznych siedem  z 9 odb itkam i

i 6 w ydaw nic tw  sam orządow ych  z 14 odb itkam i. 
S tosunkow o n isk ą  ilość odbitek  tego dzia łu  r a ­
tu ją  w ydaw nictw a s ta ty sty czn e  inp. z K w arta l­
n ik a  S tatystycznego 14 odbitek, W iadom ości 
S ta tystycznych  i S ta ty sty k i P ra c y  po 6. Tylko  
trzy  o d b itk i z. całego d z ia łu  w chw ili re je s tro w a­
n ia  nie zn a jd o w ały  się w zb io rach  B ib ljo tek i 
N arodow ej.

N iew ielka jes t liczba czasopism  i w ydaw ­
n ic tw  p- r  ż y r o  d  n  i c z o  - m a t  e m  a t . y c  ,z; - 
n y  c h  z k tó ry ch  odb itk i zare jestrow ane były 
w  w ykazie. 112 odbitek  w ydano z 20 .wydawnictw . 
Z pośród  ty ch  w ydaw nictw  je s t pięć m i e s i ę c zi- 
n i k ó w  z 41 odb itkam i, 7 k w a r t a l n i k ó w  
z 21 odbitkam i, 5 r o c z n i k  ów; a  30 odbitkam i,, 
trzy  w y d a w n  i c t w a  o n  i e o k  r  e ś 1 o  n e j, 
l e c z  r z a d k i e j  p e r  j o d  y c z n o ś  c i z 19 od­
b itkam i. Z p ięciu  w ydaw nictw  przyrodn iczych  
ogólnych zare jestro w an o  48 o d b itek  w tem  
z O chrony P rzy rody  18, W ydaw nictw a Okręgo­
wego K om itetu  O chrony P rzy ro d y  n a  W ielko- 
polskę i Pom orze 17, Kosmos 9, z G zasopism a 
P rzyrodniczego i „P rzyrody  i T echnik i"  po 2 od­
b itk i. O statn ie  pism o m a c h a ra k te r  po p u lary ­
zacyjny.

Z 6 w ydaw nictw  geograficznych zarejestro ­
w ano 13 odbitek. Jedno Czasopism o Geograficz­
ne p o siad a  5 odbitek, po jednej; lu b  d w u  odbit­
k ach  pozostałe. Jedno pism o Z iem ia — p o p u la­
ryzacyjne.

Z dwu; geologicznych roczników  pochodzi
5 odbitek. Z R ocznika Pol. Tow. Geologicznego 
4 i ze S praw ozdan ia  P a ń s t w .  Inst. Geol. 1.

P ozatem  z Polskiego P ism a  Entomo,logicz­
nego jedna, od b itk a , z Roczników  C hem ji 34 od­
b itek  (w iększość ich  m o żn a  poczytyw ać za n ad ­
bitki). Ze „Służby N auce" jed n a  odbitka.

Z czterech w y d aw n ic tw  m atem atyczno-fi­
zycznych pochodzi 9 odbitek.

B rak  odb itek  z ta k ic h  w ydaw nictw  ja k  
„W szechśw iat", n ie  notow ano o db itek  z w ydaw ­
nictw 1 zoologicznych, botanicznych, geofizycz­
nych, fizycznych itp.

Z d z ia łu  t e c h n i k i  zare jestrow ano  68 od­
b itek  z 21 w ydaw nictw . D w a t y g o d n i k i  po 
jednej: odbitce, ciztery d  w u  t  y g'o d n  i k  i z 18 
odbitkam i, 11 m i e s i ę c z n  i k  ó w zi 43 o d b itk a­
mi, 1 d w u m i e s i ę c z n i k  -z d w o m a odb itka­
mi, jed n a  odb itka  z k w a r t a l n i k a ,  dw ie 
z w y d a w n  i c t w o> n i e u  s t  a 1 o .n e  j p e r  j o- 
d y  c z,n o ś  ś c i.

Z ogólnej liczby 21 w ydaw nic tw  techn icz­
nych is tn ie je  5 w ydaw nictw  ogólnych z tyluiż od,- 
b itkam i, z 5 budow lanych  pochodzi 15 o d b itek  
w  tem. 14 z m iesięczników , 8 z „C em entu" 
4 „P rzeg lądu  B udow lanego", po jednej z „Beto­
nu", „Domu, O sied la i M ieszkania" i „O siedla 
i L etn iska" . Z 4 p ism  w ojskow ych pochodzi
6 odbitek, po dwie z „Bellony" i „P rzeglądu  
W ojiskowo-Technicznego ‘, po jednej z „P rzeglą­
d u  P iecho ty" i „P rzeg lądu  W ojskow ego" P rócz 
tego z różnych (Specjalności technicznych1 pocho­
dzi 42 o d b itk i z tego Przegląd; E lek tro techn iczny  
dostarcza 15 odbitek, Gaz 1 W oda 13, P rzeg ląd  
O rganizacji 7, In ży n ie r Kolejow y 4, pozostałe 
3 w ydaw nictw a po jednej1 odbitce.

B rak  odbitek  z; w ielu  znanych  czasopism  np. 
z w ojskow ych b ra k  P rzeg ląd u  A rtyleryjskiego^ 
P rzeg lądu  In tendenck iego , P rzeg lądu  K aw alery j­
skiego, P rzeg ląd u  Lotniczego, P rzeg lądu  M or-
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skiego, P rzeg lądu  Techniczno - A rty lery jsk iego
1 in.

C zasopiśm iennictw u m e d y c a n e m u  n a ­
leży się szczególna uw aga, ra z  d la tego , że na  
podstaw ie zew nętrznych obserw acyj p rzed s ta ­
w ia  ono obraz zorganizow anej całości, gdy zaś 
id z ie  o spraw ę odibitek to w łaśn ie  w śród  m edy­
ków odbitk i są otoczone szczególną pieczą, a n ie ­
m a łą  w tem  zasługę m a ją  b ibljo teki medyczne, 
a w szczególności B ib ljo teka C entrum  W yszko­
len ia  S an itarnego , k tó ra  n iety lko  o odbitk i 
skw ap liw ie  zabiega, ale co w ażniejsza um ieszcza 
opisy  b ib ljograficzne we w łasnym  d rukow anym  
k ata lo g u .

Również U rzędow y W ykaz D ruków  u m ie­
śc ił w ciągu om aw ianego półrocza 234 odbitk i 
z 34 w ydaw nictw  m edycznych. Z tego 62 odbitk i 
pochodzą z 2 t y g o d n i k ó w ,  (Polskiej Gazety 
L ekarsk ie j 34, W arszaw skiego  C zasopism a Le­
karsk iego  28). 77 odbitek  pochodzi z 4 d w u ­
t y g o d n i k ó w  (Lekarza W ojskow ego 22, Me­
dycyny  33, N ow in L ek arsk ich  15 i W iadom ości 
Kas C horych 7. Z 13 m iesięczników  pochodzi 37 
odbitek  w tem  z M edycyny p rak tycznej 15, P rze­
g ląd u  D entystycznego1 5, Zdrow ia 4, z pozosta­
ły ch  po dwie lufo jednej odbitce. Z 5 d w u ­
m i e s i ę c z n i k ó w  zarejestrow ano  18 odbi­
te k  w tem  iz P e d ja tr ji  Polskiej 6, z P am ię tn ik a  
W ileńsk iego  T ow arzystw a L ekarsk iego  5, z G ru­
źlicy  4, z Polskiego P rzeg ląd u  C hirurgicznego
2 i, G inekologji P o lsk ie j 1. Z 8 k w a r t a l n i ­
k ó w  za re jestrow ano  23 odbitek  w tem  z A rch i­
w um  H isto rji i F ilozofji M edycyny oraz H isto rji 
N au k  P rzyrodn iczych  12 odbitek , z pozostałych 
k w arta ln ik ó w  po  jednej lub  dwie odbitki. Z dw u 
r o c z n i k ó w  pochodzi 17 odbitek  w tem  14 
z P rzeg lądu  A ntropologicznego i 3 z R ocznika 
Psychjatryczinego. Nie re jestro w an o  odbitek 
z "wydawnictw okolicznościow ych an i też  z w y­
daw nictw  o nieoznaczonej perjodyczności, co 
m ożna uw ażać za objaw  d o d atn i, jeśliby  n a  p od­
staw ie  tego dało  się przypuścić, że w ydaw nictw a 
tak ie  n ie  ukazy w ały  się.

Co do specja lności to  tygodn ik i i dw utygod­
n ik i ob ejm u ją  zak resem  za in te resow ań  zagad­
n ien ie o g ó l n o - l e k  a r s k i  e, ponadto  są 
ogólno lek arsk ie  4 m iesięcznik i i jeden dw um ie­
sięczn ik ; z w ydaw nictw  tych  pochodzi 163 odbi­
tek ; z 4 w ydaw nictw  s p o  ł e c z n o - l e k  a r  - 
s k  i c h  jes t 8 odbitek  z tego ze ,„Zdrowia" 4 z in ­
nych po dwie, albo jednej. Z 16 czasopism  l e ­
k a r s k i c h  różnych  specjalności je s t 56 od b i­
te k  z tego A rch iw um  H isto rji i F ilozofji M edy­
cyny 12, P rzeg lądu  A ntropologicznego 14, dw u­
m iesięczników  P e d ja tr ji 6 i G ruźlicy 4, R ocznika 
P sych iatrycznego  3. Z pozostałych w ydaw nictw  
po jednej — dw ie odbitki.

Z dw u czasopism  dentystycznych  zano tow a­
no 6 odbitek , a z, jednego p ism a fa rm aceu tycz­
nego jedną odbitkę. Z w ydaw nictw  w e te ry n a ry j­
n y ch  nie re jestrow ano  odbitek. Również jedna 
o d b itk a  z pośród p a ru  p ism  farm aceu tycznych  
św iadczy  o b ra k ach  zw iązanych z dostarczan iem  
d ru k ó w  oh o w i ą z ko w y ch .

N ie notow ano odb itek  z Archiwum,, H igjeny, 
B iologji L ekarsk ie j, C h iru rg ji K linicznej, Chi­
ru rg ia  C linica Polonica, C h iru rg ji N arządów  
R uchu, LekarZa Kolejowego, N ow in Społeczno- 
L ekarsk ich , Now in P sych ja trycznych , Nowo­
tw orów , Polskiejl Stoimatologji, P rzeg lądu  Spor- 
tow o-L ekarsk iego , P rzeg lądu  T rachom ato logji

i O kulistyk i Społecznej, Z ag ad n ien ia  R asy  i in. 
145 opisów  b ib ijograficznych  d o k o n an o  bez; a u ­
topsji. P on iew aż zare jestrow ano  ogółem  234 
d ruków , w płynęło więc do B ib ljo tek i N arodow ej 
najw yżej 89 d ru k ó w  z 19 czasopism .

Ja k  już wspom niano., w  U rzędow ym  W yka­
zie D ruków  fig u ru je  234 odb itek  z 34 czasopism . 
T ym czasem  w ydaw nictw  lek arsk ich  m ożna doli­
czyć się n iem a l d rug ie  ty le. G dyby jed n ak  przy­
puścić, że w ydaw nictw  lek arsk ich  jest 50 
a z każdego w ydaw nictw a u k azu je  się w ciągu 
półrocza 10 odbitek  pow inno podlegać za re jes tro ­
w an iu  około 500 odbitek z  czasopism . Co do ilo­
ści w ydaw anych  odb itek  zi czasopism  lek a rsk ic h  
m ożna łatwiej- się  zorjemtować, poniew aż w ięk ­
szość cziasopism, n iety lko  d ru k u je  o db itk i, lecz 
w yraźn ie o te m  pisze n a  d rug ie j lub trzeciej ko­
lu m n ie  ok ładki. Pom im o tak ic h  n iezb itych  do­
wodów d ru k o w a n ia  odbitek  dochodzi ich  do B i­
b ljo tek i N arodow ej najwyżej; 20 procent, chociaż 
pow inny  być do starczan e  w szystk ie . Ale d ru ­
k a rn ie  u ch y la ją  się od d o s ta rczan ia  odb itek  jako 
egzem plarzy obow iązkow ych, tłu m acząc  się, że 
są to d ru k i p ry w a tn e  o d b ijan e  d la  a u to ra  w  n a ­
k ładzie 25—50 egzem plarzy. A w łaśn ie  z pow o­
du m ałego n ak ład u , d ru k  o w iele ła tw iej g in ie , 
jeżeli nie zostanie zaw czasu b ih ljograficzn ie o p i­
san y  i opis w yd ru k o w an y  w  odpow iednich  bi­
blj ografj ach, co. po siad a  jeszcze i to  znaczenie, 
poniew aż n ie  p row adzi się u  nas bibljogriafji za­
w artośc i czasopism . Tym czasem  najbardzie j 
pieczołowicie zbierane odb itk i d rogą indyw i­
d ualn y ch  zabiegów  nie um ożliw ią  zeb ran ia  we 
w łaśc iw ym  czasie naw et 50 proc. odbitek, jak  to  
w idać n a  p rzyk ładzie  czasopism  lek arsk ich . N a­
to m ias t ustaw ow o przestrzegany  obow iązek .do­
s ta rc zan ia  d ru k ó w  w ydaje się  jed y n en i naj- 
właściwszem i pod każdymi względem; za ła tw ie­
niem! spraw y. Nie w y trzym uje  k ry ty k i tra k to ­
w anie odb itek  jak o  „druków  pryw atnych", gdyż. 
d ru k  służy do p u b l i k o w i a n i a  choćby pry- 
Wiatńej w iadom ości, a  jeśli idzie o o d b itk i n au k o ­
we, to- tre ść  ich  nie posiada c h a rak te ru  ta je m ­
niczych p ryw atnych , zw ierzeń, lecz publicznej 
enuncjacji. Nie m a znaczenia an i n isk i n ak ład , 
an i rozsy łka  egzem plarzy do znajom ych, decy­
du je  o w szystkiem , że jest to pub licz­
n a  enunc jac ja , >p u  b 1 i k  a c j a naukow a. Gdy­
by jed n ak  to  rozum ow anie uznać za n iesłuszne, 
to  żadną  m ia rą  nie m ożna uznać za d ru k i p ry ­
w atne tak ie , gdy n a  d ru k u  podany  jest zawodo­
w y w ydaw ca lub n u m er se rji w ydaw niczego 
zbioru  lub cena b roszu ry . Do tak ie j odb itk i n ie  
d a  się zastosow ać pojęcia  „d ru k u  pryw atnego" 
i egzem plarz obow iązkow y bezw zględnie się 
należy. M ożna jedynie kw estjonow ać wysokość 
sk ład an y ch  egzem plarzy. Bo jeżeli należałoby 
złożyć k ilk an aśc ie  egzem plarzy odbitek  d ru k o ­
w anych  w  n ak ład z ie  25 egzem plarzy, rzecz ja ­
sna, że obow iązek ta k i je s t zbyt uciążliw y. N a to ­
m iast, jeżeli ograniczyć tę liczbę do 2—3 egzem­
plarzy , w tedy  bynajm niej dostarczan ie nie b ę ­
dzie uciążliw e. O dbitki z  w ydaw nictw  n au k o ­
w ych pow inny  być uw olnione od obow iązku do­
s ta rczan ia  egzem plarzy d la  w ładz bezpieczeń­
stw a publicznego, w y ją tek  s tan o w ią  odbitk i 
z tek s tem  zm ienionym  lu b  pow iększonym .

N iniejsze rozw ażanie n a  podstaw ie bardzo 
ograniczonego m a te rja łu , obej.litującego k ró tk i 
okres czasu, n ie  u p o w ażn ia ją  do  zibyt pohop- 
nych w niosków  i uogólnień. To też tylko, s ta le
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i system atyczne k o n ty n u o w an ie  tej pracy, 
o p arte  na k o n tro lo w an iu  egzem plarza w drodze 
au topsji, m etodycznie zb ierane n o ta tk i mogą, 
upow ażnić do- pew niejszych  w niosków , gdy 
obecne zestaw ienie cyfrow e trzeba uw ażać za  
tym czasow e. Za pośpiechem  jed n ak  p rzem aw ia  
n iepokojący  s ta n  rzeczy w  zakresie  do starczan ia  
odb itek  i w  zw iązku  tem  niem ożność w yrobie­
n ia  sobie zd an ia  o s to p n iu  ich  rozpow szechnie­
n ia . S p raw a je s t p iln a  rów nież i dlatego,, że 
m ające  się uk azać  rozporządzenie p rzew idu je  
d o starczan ie  obowiązkow e zarów no odbitek  ja k  
i n ad b itek , a  prow adzone obliczenia i zestaw ie­
n ia  m o g ą u ła tw ić  spraw dzenie, czy w szystkie 
w y d an e  o d b itk i zostały  dostarczone do B ib ljo­
tek i N arodow ej. P on iew aż zaś d ru k i do B ibljo­
tek i tej dostarczone jako  obow iązkow e s ą  opisy­
w ane b ib ljograficzn ie  i opisy d rukow ane w Urzę­
dowym: W ykazie  D ruków , przeto obarczony do­
s ta rczan iem  d ruków  w ydaw ca, w  zam ian  za to 
k o rzysta  z re k la m y  w postaci um ieszczenia 
w  bibljiografji op isu  n ad e s ła n e j1 k siążk i.

O bliczenia n in iejsze n ie  ob ejm u ją  całeso 
półrocza; b ra k  jeszcze danych  z trzech  zeszytów, 
obejm ujących  okres trzytygodniow y, P rzy  sprzy­
ja jąc y ch  okoliczonściach  okres te n  zostanie 
uw zg lędn iony  przy  sta ty sty ce  odb itek  za okres 
n astęp n y . Cz g utry

P odręczne archiw um  w spółczesności
T ak  nazw aćby po po lsk u  m ożna i należało  

p o w sta łą .w  r. ub. w B elgji p u b lik ac ję  pod ty t.: 
„ L e s  A r  c h  i v e s C o n i t e m i p o r a i  n) e* *s*“. 
D aje  ona  d o k u m en tac ję  chronologiczną ilu s tro ­
waną, na jw ażn ie jszych  w ydarzeń  doby bieżącej, 
ze sta le  a k tu a ln y m  indeksem -skorow idzem , k tó ­
ry  za ła tw ia  znakom icie w ynalezien ie in fo rm a­
cji o każdej obchodzącej nas, a zadokum en to ­
w anej, spraw ie.

P o w stan ie  rzeczowej p u b lik ac ji czyni za­
dość oddawina już odczuw anej potrzebie szyb­
kiej: in fo rm ac ji wi zak resie  sp ra w  in te re su ją ­
cych, zw łaszcza ludzi b io rących  udzia ł czynny 
w  życiu publicznem , red ak c je , b iu ra  . p rasow e 
i  wogóle każdego człow ieka in teligen tnego , 
tem b ard zie j o i le  potrzebne są  in form acje o za- 
igadnieniach  ak tu a ln y ch , przeobrazującycto się 
n ie jed n o k ro tn ie  z d n ia  n a  d z ie ń . . .

W ydaw nictw o  „Les A rch ives C ontem porai- 
n e s“ p om yślane je s t w sposób o ry g in a ln y , a za­
ra zem  prosty .

Co tydzień  u k azu je  się k ilk a  k a r te k  fo rm a­
tu  foiljowego, zaw iera jących  w ydrukow ane 
w  dw ie szp a lty  in fo rm acje  o najw ażn ie jszych  
w y d arzen iach  i sp raw ach  oraz zagadn ien iach  
politycznych , społecznych, gospodarczych  i k u l­
tu ra ln y c h  w porządku  chronologicznym : w tak i 
sam  sposób, w  jak i są  drukoiw ane encyklopedje.

Obok inform acyj są podaw ane n ie jed n o k ro t­
n ie  ilu s trac je , p rzed staw ia jące  bądź podobizny 
osób, bądź w idoki, bądź w reszcie w ykresy  itp ,

P ozatem  co tydzień  w ychodzi skorow idz, po­
d a jąc y  w! p o rząd k u  alfabetycznym : w ykaz rzeczy 
um ieszczonych n a  w szystk ich  .do* tego- czasu w y­
dan y ch  k a r tk a c h  ze w skazan iem  n u m eru  k o le j­
nego k a r tk i, w zględnie n u m eru  w  ja k i zaopa­
trz o n a  jes t każda  inform acja...

Celem u trzy m a n ia  w po rządku  w szystk ich  
k a r te k  w ydaw nictw o dostarcza  k ażdem u p ren u ­

m era to  wi spec ja ln ie  sk o n stru o w an ą  tekę-ok ład- 
kę, k tó ra  zm ieści w sobie k a r tk i  w ydane w' c iąg u  
la t  5-ciu.

W obec is to tn ie  wielce p rak tycznego  i poży­
tecznego zadan ia , jak ie  w ydaw nictw o to może. 
spełn iać stale  i trw a łe j w sk u tek  jego w artości, 
w yznaczona przez n ak ład có w  cena p ren u m era- 
cy jna 90 fr. franc. k w a rta ln ie  lu b  360 fr. franc.. 
rocznie bez tek i, k tó ra  k o sz tu je  90 fr. franc. 
jednorazow o co* 5 la t  — jest stosunkow o bardzo* 
dostępna.

K orzyści i wygody, jak ie  w ydaw nictw o to 
oddaje już po ro k u  swego is tn ien ia , oceniło: za­
g ra n ic ą  ju ż  w iele osób w y b itn y ch  i znanych  ze 
w szystk ich  sfer społeczeństw a, m nóstw o re d a k -  
cy.ji, agencji p rasow ych, b ib ljo tek , sek re ta rja tó w  
instytucyj: po litycznych, społecznych, gosp o d ar­
czych, zaw odow ych i k u ltu ra ln y ch . W ydaw nic­
two to , redagow ane w, języku  fran cu sk im , m a  
pozatem  edycje: n iem iecką , an g ie lsk ą  i h iszp ań ­
ską... O edycję po lsk ą  toczą się juiż p e rtrak tac je , 
aczkolw iek w ątp liw em  je s t bardzo, czy w  n a ­
szych obecnych zw łaszcza w aru n k ach  k ryzysu  
w ydaw niczego i gospodarczego m ogłaby liczyć 
edycja po lsk a  n a  zbyt, poniew aż tru d n o b y  było 
skalku low ać n a  n ie cenę p ren u m eracy jn ą  ta k  
p rzystępną, ja k  cena edycji fran cu sk ie j.

P rzedstaw icie lstw o  n a  R zp ltą  P o lsk ą  w y­
daw nictw o to oddało agencji „In fo rm acji p ra so ­
wej: P o lsk ie j"  w1 W arszaw ie (ul. B rack a  5), gdzie 
też  p renum erow ać je m ożna oraz o trzym ać pro­
spekty , a naw et zapoznać się z ca łośc ią  do tych­
czas op ublikow  a n ą .

R ozm aitości
Nakład 870.000 kalendarzy sta ł się  pastw ą po­

żaru. C odop iero . ukończony  now y n a k ła d  k a le n d a ­
rzy  bloczkow ych ze śc ian k a m i „D er ch ris tlich e  H aus- 
freum d" n a  nok 1933 w  ilości 870.000 egzem plarzy , s ta ł 
s ię  pastwa., pożaru , k tó ry  w ybuch ł w: zak ład z ie  w y­
d aw niczym  w  K assel. P o w s ta łą  s tra tę  p o k ry w a  ubez­
pieczenie, a  wydawnictwo* d ru k u je  now y n a k ła d , 
p ra c u ją c  dn iem  i nocą.

Gazeta codzienna dla niew idom ych m a  zacząć 
w ychodzić w kró tce w  Ameryce* Północnej. Będzie 
d ru k o w a n a  czcionkam i w ypuk łem i p ism a  sp e c ja l­
nego, znanego ociem n iałym . G azeta ma* m leć  ch a­
ra k te r  in fo rm acy jny .

Jak Eskim osi doszli do w łasnej gazety, op isu je  
jedno  z p ism  szw edzkich , podając , ,że tw órcą  p ie rw ­
szego czasopism a esk im oskiego  p. t. „L ek tu ra"  był 
L ars  M oeller, jeden  z p rzew odników  w ypraw y  p o d ­
biegunow ej,. Ń ord iensk ióda . K u podziw ow i załogi 
ekspedycji M oeller m u s ia ł czytać, pisać, a  n aw e t r y ­
sować. P odziw  na jw ięk szy  w zbudził, gdy ośw iad­
czył, że po pow rocie sw ym  cło k ra ju , s ta n ie  się d z ien ­
n ik a rzem , gdyż wi ad om em  było, że rodacy  jego n ie  
u m ie ją  an i p isać, an i czytać. K tóż w ięc będzie czy­
ty w ał p ro jek to w a n ą  gazetę. Ale M oeller w y jaśn ił, 
że i on przecież k ied y ś n ie  u m ia ł czytać, oraz że 
m niem a, a  n a w e t że je s t pew ien , iż to, czego się  om 
nauczył, n a u c z ą  się rów nież i Eskim osi, ipoczem p rz y ­
n ió s ł i pokazał N ordeask ió ldow i ry su n k i, m ów iąc:

„Zacznę od tego. R y sunk i za in te re su ją  m oich  
rodaków , a  m o ją  już rzeczą będzie, w zbudzić w śród 
n ich  za in te re so w an ie  do tego, co* ry su n k i p rz e d s ta ­
w iają. I n au czą  się czytać teksty , o b ja śn ia jąc e  treść  
ry sunków ".

I M oeller o trzy m a ł Od N o rd eask ió ld a  m aszynę 
d ru k a rsk ą , farbę  i p ap ier. I rozpoczął p r a c ę . . .  
d z ien n ik a rsk ą . Po pew nym  czasie w yszedł nr. 1 
„L ek tu ry".
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R o zszerzen ie  zakresu  
użytkow ości ceiio fanu

Cellofan, jeden  z najnow ocześniejszych  p ro­
d u k tó w  ubocznych p ap ie rn ic tw a  z jego w arto ­
ściam i transparen tow em u i odpornością  na, w p ły ­
w y atm osferyczne, w y tw arzan y  ja k  w iadom o 
ju ż  także u  na-s w  k ra ju , zna lazł dopiero n ie­
daw no  szersze zastosow anie w  h an d lu . M aterja ł 
ten, lekki, przezroczysty  ja k  szkło, lecz g ię tk i 
i n ieprzepuszczający  pow ietrza, w postaci cien­
kiego i delikatnego  p ap ie ru  czy folij o  różnych  
b a rw ach , zn a jd u je  u  n as  zastosow anie przede- 
w szystkiem  do opakow yw a.nia a rty k u łó w  spo­
żyw czych  u legających  łatw o zepsuciu, d a le j ze 
w zględu n a  zale tę  p rzejrzystości i efektow ności 
używ any  byw a do w ykw in tnych  opakow ań  w y­
robów  cukrow ych, cukiern iczych  a także p erfu ­
m ery jn y ch  i kosm etycznych. D odając do tego 
pew ne jeszcze za in te resow an ie  ze strony  in tro li­
g a to rs tw a  i k a r to n ia rs tw a  zw łaszcza działu  'bom­
bonierkow ego, zakres użytkow ości ceiiofanu 
b y łb y  na  tem  u  n as  w yczerpany.

Z agranicą, pod: w zględem  stałego rozszerza­
n ia  w ielostronności użytkow ej ce iio fanu  prze-- 
p row adza się n a to m ias t coraz to  dalsze i nowe 
dośw iadczenia z podziw u godnym  w ynikiem . 
Swego czasu in fo rm ow aliśm y  już obszerniej
0 niemieckim- w y n a lazk u  celllofanow ania czyli 
p o w lek an ia  sposobem  natryskow ym  w a rs tw ą  
n a sk ó rk a  cellofanow ego d ruków  i dokum entów , 
-dalej w ytw arza  się w  Niemczech, gdzie- po-wstał 
spec ja lny  od łam  tego rodzaju  prz-emysłu, ce llo ­
fa n  w y tłaczan y  oraz w zorzysty  o przepięknych  
m otyw ach, -stanow iący now y m ate rja ł surow co­
w y dla różnych dziedzin  p rzetw órstw a p ap ie rn i­
czego.

Nie koniec n a  tem , bowiem- z różnych -stron 
k ra jó w  eu ropejsk ich  oraz pozaoceanicznych) do­
chodzą coraz to  now e w iadom ości o w zroście 
użytkow ości ceiiofanu. Otóż jak  czytam y 
w  „P rag er P resse", d y rek to r państw ow ej szkoły 
ogrodniczej -wi C hrud im ie p. A rnold, zastosow ał 
ta n i sposób n aśw ie tlan ia  ro ślin  w  in sp ek tach
1 o ranżerjach  p rom ien iam i nadfio łkow em i, 
sk ład n ik am i p rom ien i -słońca, przez zastosow a­
n ie  w m iejsce szyb szkolnych ceiiofanu  sp ec ja l­
n e j  -grubości. M etoda ta  w ypróbow aną została 
ju ż  także w S tanach  Z jednoczonych i posiada 
w idoki szerokiego zastosow ania. W ynik  tych  
dośw iadczeń okazał się doskonały. R ośliny 
wf in spek tach  o szybach celiofanow ych rozw i­
ja ją  się daleko, szybciej i lepiej, niż- w- in sp ek tach  
o zw ykłych szybach szk lanych . Lekkość i ognio- 
trwało-ść tego nowego m a.terjału  pozw ala na 
lżejszą budow ę inspektów , tudzież um ożliw ia 
budow ę inspektowi w ędrow nych czyli p rzenoś­
nych, k tó re bez obaw y rozbicia -szyb, gdyż cello­
fa n  jest -giętki, przenoszone być m ogą z miejsca, 
n a  m iejsce w m iarę  potrzeby i konieczności.

Cellofan może rów nież znaleźć zastosow anie 
w lecznictw ie, naprzyk ład , w leżałn iach , gdzie 
chodzi o w ystaw ienie chorych na  działanie- sło­
necznych p rom ieni nadfio łkow ych. Leżalnie ta ­

kie, w yposażone w  szyby zwykłe, w y m ag ały  •do­
tychczas k o n s tru k c ji m ocnych , p rzy  użyciu  zaś 
celllo-fa-nu, m ogą być budow ane z; m aterja łó w  
lżejszych, zatem  tańszych .

O użytkow ości ceiio fanu  w prow adzonego 
w obieg h and low y  rów nież  pod innem i nazw a­
m i jak  „p liafan", „skóra szk lan a", „szkło cello- 
fanow e", „blancofan" itd ., dochodzą ze S tanów  
Zjednoczonych A m eryki, w p ro st fan tastyczne  
w iadom ości. P ap ierow y  m a te r ja ł ten, jako  jed en  
ze sk ład n ik ó w  surow cow ych, w ykorzystano  ta m  
do- p ro d u k c ji a r ty k u łó w  codziennej potrzeby, od 
czego bow iem  p-o-stęp techn ik i, k tó ry  sp rostać  
w in ien  w ym ogom  ry n k u , sk łan ia jącym ' się d-o 
a rtyku łów  p ięknych  a tan ich . W ytw arza  się 
tam  z c-elilofanu. bezpośrednio i pośrednio  -zi p rzy ­
m ieszką innych  surow ców  obuwie, kapelusze, 
a rty k u ły  dam skie  ja k  pask i, w stążk i do- k ap e lu ­
szy, k o k a rd y  a nawet, dla, k o m p le tu  to rebk i dam ­
skie i rękaw iczk i dam-skie. M aterjałem . p o d sta ­
wowym- do ty ch  wyrobó-w je s t tk a n in a  z przędzy 
w y tw arzanej w  ten  sposób, że pocięty  w  długie 
pas-eczki ce llofan ow ijany  byw a o nić z przędzy 
baw ełn ianej, stanow iącej rdzeń  nowego su ro w ca  
tkackiego. W ym ienione .artykuły  cellofanowe, 
przedew szystk iem  obuw ie i kapelusze są  n ie­
zm iernie lekkie oraz rzekom o nadzw yczaj trw a łe  
a, przyt-em bodaj co najw ażniejsze , bardz-o tan ie . 
W  S tan ach  Z jednoczonych A m eryki w y rab iane 
są  całe kom plety  g a rn itu ró w  dam-skich cellofa- 
now ych, k tó re  w  ro k u  bieżącym  jako  n a jm o d ­
niejsze k reacje  m ody -chętnie noszone by ły  w  k ą ­
p ie liskach  i uzdrow iskach . O ile chodzi o k o n ­
fekcję sprzedaż dokonuje się w  spec ja lnych  m a­
gazynach, branżow ych, jednakże d ro b n ą  galan- 
terję  cellofanow ą, z uw ag i n a  pokrew ieństw o  
z pap iern ic tw em , w łączyli w  aso rty m en t to w a­
rów  ubocznej -sprzedaży rów nież kupcy-p-a.pier- 
nicy, zdobyw ając w tem  now y a r ty k u ł dla oży­
w ien ia  obrotów  kryzysow ych.

Z ła g o d ze n ie  kar za  posiadan ie  
gdańskich to w a ró w  kontyngentow ych

Rewizje i k a ry  jak ie  posypały  się  n a  k u p ie ­
ctwo za posiad an ie  g d ań sk ich  tow arów  k o n ty n ­
gentow ych, są  jeszcze w świeżej pam ięci. Z tej 
przyczyny, by nie n arażać  się n a  ew en tualne 
n iem iłe  n astęp stw a , organizacje  kupców  p ap ie r­
ników  pow zięły uchw ałę, nie s-prowadzać 
z G dańska żadnych tow arów 1 aż do w y jaśn ien ia  
sp raw y i za ła tw ien ia  w m iędzyczasie d-o w ładz 
cen tra ln y ch  złożonych w niosków  i m em orjałów . 
Otóż w  zw iązku ze s ta ra n ia m i Izb Przem ysłow o- 
H andlow ych w  G dyni, Bydgoszczy i P o zn an iu  
oraz in te rw en c ją  Z w iązku obrony kresów  za­
chodn ich  M inisterstw o Skarbu- w ydało  rozpo­
rządzenie, którego m-ocą zalecono Izbom  S k ar­
bowym, stosow anie ja k  najdalej- idących 
uw zględnień  wobec firm-, k tó re  w swoim- czasie 
zostały  u k a ran e  :za sp-ro-wadzanie tow arów  k on­
tyngentow ych z G dańska p rzed  diniem, 1 stycz­
n ia  1931 r. K ary  za ten  okres -będą stosow ane 
ty lk o  p rzy  s tw ierd zen iu  is to tn ie  złej woli, przy-
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c z e m  M in is te r s tw o  S k a r b u  b ę d z ie  m o ż liw ie  
p r z y c h y ln ie  t r a k to w a ć  r e k u r s y  firm . p o sz c z e g ó l­
n y c h .  Z a ła tw ie n ie  p o m y ś ln e  tej- s p r a w y  p o s ia d a  
sz c z e g ó ln ie  n a  P o m o rz u  d u ż e  z n a c z e n ie  d l a  sz e ­
r e g u  p o ls k ic h  f i rm , k tó r e  c z ę s to  b ez  d o s ta te c z ­
n e j ś w ia d o m o ś c i ,  iż  s ta ją , w  k o l iz j i  z o b o w ią z u -  
ją c e m i  p r z e p is a m i ,  .z n a la z ły  s ię , n a s k u te k  p o ­
w aż n y c h : k a r ,  w 1 s y tu a c j i  c ię ż k ie j n ie ra z ; -w p ro st 
g ro ż ą c e j u n ie m o ż l iw ie n ie m  d a ls z e j  e g z y s te n c ji .

R ozm aitości
R ozw iązanie słow ackiego kartelu wytwórców to­

rebek i hurtow ników  papieru. Jak  donosi „P rag e r 
Tagebl.Ą  firm a. „V epa“, k-arte-l w ytw órców  to rebek  
p ap iero w y ch  i h u rto w n ik ó w  p ap ie ru  z siedzibą w  Si-ł- 
le in ie , zwołuje- nadzw yczajne w a ln e  -zebranie celem  
ro zw ią zan ia  i* likw idac ji. — K arte l za łożono  dopiero 
.w iosną ro k u  bieżącego, a w sk u te k  p a rc ia  k o n k u re n ­
c ji zew nętrzne j, ro zp a d ła -s ię  so lidarność  skarte lizo - 
w anych  f irm  i p o w sta ła  n ie u n ik n io n a  konieczność 
z lik w id o w an ia  „V epy‘‘. — Gdy k a r te le  w  in n y ch  
k ra ja c h  ro z p a d a ją  się, u n a s  poczyna się j.e tw orzyć, 
a  św ieżym  dow odem  a k c ja  w drożona d la  ska-rtelizo- 
w a n ia  w ytw órców  to rebek  papierow ych . Czyż żyw-ot 
p rzyszłego  naszego k a r te lu  będzie d łu ższy  niż „V epy“ 
— tru d n o  przew idzieć.

Ulepszona m etoda przetwórstwa papierówki. F a ­
chowe- n iem ieck ie  czasopism a donoszą, że d r. Wecle- 
k ind , p ro feso r p rzy  w yższej szk-ol-e -leśnictwa- w  Ha- 
now er-M unden d-okonał doniosłego- w y n a lazk u  n a  
p o lu  u lep szen ia  i p o ta n ie n ia  p ro d u k c ji p a p ie ru  z za ­
s to sow an iem  d rzew a  j-akio głównego- surow ca, Szcze­
gółów, n a  czem w y n alazek  ten  polega, p ra s a  n ie 'p o ­
d a je , lecz zaznacza, jedynie, że, system  W edekinda, 
-nie w ym agający  w  do-ty-chezasowych u rząd zen iach  
w ytw órczych  żadnych  kosz tow niejszych  inw estycyj 
i reo rg an izac ji, ze-zwala n a  w y k o rzy stan ie  do p ro ­
d u k c ji w szelk ich  kraj-owych d rzew  ja k  bu-ku, dębu, 
sosny, jod ły  itd., przyczem  u zysk iw any  -drogą ta ń szą  
i upro-szczoną pro-dukt gotowy, j-e-st rzekom o ja k o ­
ściow o lepszy. Już sa rn  fa k t u n ieza leżn ien ia  się tem  
sam em  n iem ieck iego  p rze m y słu  pap iern iczego  o-d za­
g ran iczn y ch  . do staw  p ap ie ró w k i i pó łsurow ca, po­
s ia d a  w ielk ie  znaczenie.

O im porcie papieru i kartonu do Belgji. P ism o 
b e lg ijsk ich  p ro d u cen tó w  p a p ie ru  p isze: W  la tac h
1929, 1930 i 1931 p rzec ię tn y  dowóz m iesięczny  p a p ie ­
ru  i k a r to n u  do B elgji w ynosił 5.800 tonn . -Spadek 
k o n su m c ji p ap ie ru  i .kartonu  w ynosi w  B elgji obec­
n ie około 20 proc. W  przec iw ieństw ie  do tego- w y­
k a z u ją  d an e  U rzędu  S ta tystycznego  pow iększenie do­
w ozu p a p ie ru  i k a r to n u  do Belgji. T ak  np. im p o rto ­
w ano w  m iesiącu  m a rc u  1932 r. 6.479 tonn , tj. 40 p ro ­
cent. w ięcej niż zapo trzebow anie  w ynosi (20 proc. od 
5.890 to n n  =  około 4.712 tonn). Bezrobocie w p rzem y­
śle p ap ie rn iczy m  B elgji w ynosi około 45 proc.

Stan w łoskiego przem ysłu papierniczego i  gra­
ficznego. G enew ski p rzem ysł pap iern iczy  poczyna op­
ty m isty czn ie  spog lądać -na najbli-żiszą -przyszłość, po­

n iew aż polepszenie się sy tu a c ji n a  ry n k u  ta m te jszy m  
p oczyna -się u trw alać . W  pew nej m ierze  objaw  ten  
■przypisuje -się dokonanem u  w ro k u  1930 zjednocze­
n iu  p rze m y słu  w  „C onsorzio C ąrtiere  L iguri", k tó ry  
zaham ow ał przedew szystk iem  d a lszy  rozw ój d z ik ie j 
ko n k u ren c ji. S tan  z a tru d n ie n ia  w p rzem yśle -papier­
n iczym  pow oln ie po lepsza się przy  ożyw ia jącym  się  
zbycie, a w o sta tn ich  m iesiącach  w p ływ ały  zam ów ie­
n ia  tak-że z k ra jó w  pozaocea-nicznych. D ążenia do 
odbudow y n isk iego  poziom u cen okazały  się je d n a k ­
że przedw czesne i  bezcelowe. W  -daleko gorszem  p o ­
łożeniu  zn a jd u je  się w łoski p rzem ysł g raficzny , bo­
w iem  s ta n  z a tu rd n ie n ia  sp a d a  w dalszej m ierze. 
Szczególnie północno-w łoskie zak ład y  g raficzne w al­
czą z ogrom nem i tru d n o śc iam i, poniew aż k ró tk o  
przed zapoczątkow an iem  k ryzysu  zreo rgan izow ały  i 
zm odern izow ały  sw oje u rzą d zen ia  techniczne. T akże  
w  k o łach  przem ysłow ych  tej dziedziny  p rzew aża  p rze­
konan ie , że- obecny k ry zy s  św iatow y o siąg n ął ju ż  
p u n k t najw yższego  n ap ięc ia  i m ożna  m ieć w reszcie 
u za sa d n io n ą  nadz ie ję  n a  pow olną popraw ę s to su n ­
ków .

Bezrobocie w  papiernictw ie w  Anglji. W ed łu g  
najśw ieższych  w iadom ości, w p rzem yśle p a p ie rn i­
czym  zarów no działów  w ytw órczych ja k  p rze tw ó r­
czych, ob ję tych  było w czerw cu bezrobociem  10 do 12 
p rocen t ubezpieczonych  robotników , gdy w rów nym  
czasie ro k u  ubiegłego, znajdow ało  się -bez p racy  11 
do 13 procen t. S tan  bezrobocia w  ogólnym  an g ie l­
sk im  p rzem yśle  wyno-si -22 p ro cen t ubezpieczonych, 
robotników .

D wie nowe fabryki papieru w  T u rcji Ś ladem  Ro­
sji sow ieckiej w ypracow ano- w T u rc ji trzy le tn i plan. 
rozbudow y p ro d u k cji i up rzem ysłow ien ia  k ra ju . P re ­
zyden t m in is tró w  Izm a t P a sz a  w y raz ił p rzekonan ie , 
że w spółczesny ogólnośw iatow y k ryzys p o trw a  je ­
szcze najp raw d o p o d o b n ie j około trzech  la t. Rząd 
w A ngorze m a nadzie ję , ;że w ty m  czasie, zdo ła T u r­
cję un ieza leżn ić  od im p o rtu  zarów no w  zakresie  do­
staw y  w ytw órców  przem ysłow ych , ja k  p ro d u k tó w  
ro ln y c h /T u rc ja  dysponu je  obecnie k red y te m  8 m iljo ­
nów  dolarów  ze s tro n y  Rosji oraz 300 m iljonów  li­
rów  zapew n ionych  przez W łochy  jako  g łów nych  do­
staw ców . Do rea liz a c ji trzy le tn ieg o  p la n u  up rzem y ­
słow ien ia  T urc ji, rzą d  w Angorze p rzy s tę p u je  z po­
czątk iem  w rześn ia  ro k u  -bieżącego. M iędzy inne-mf 
w ybudow ane b ęd ą  dw ie w ielk ie fab ry k i p ap ieru , k tó ­
re u rządzen iem , n a s taw ie n iem  p ro d u k cji pod w zglę­
dem  zróżn icow an ia  oraz ro zm iaram i w ytw órstw a,. 
p o k ry ją  w zupełności zapo trzebow anie ry n k u  tu re c ­
kiego, za sp o k a jan e  obecnie im portem .

Cegły z tektury celulozowej. W  a m ery k ań sk im  
u rzędzie dla. b a d a n ia  m .aterjałów  przedłożono do 
oceny i an a lizy  -cegły pap ierow e, wykona-ne z te k tu ry  
celulozow ej, p rzeznaczone do tych  sam ych  celów, ja k  
cegły  palo-ne z g liny . G órna p o w ierzch n ia  cegieł p a ­
p ierow ych  je.st w odoszczelna. P rzep row adzone  b a d a ­
n ia  n a  wchłoinność i p rzepuszczalność  w ilgoci, noś­
ność, w y trzym ałość  n a  uderzenia, itd . w ypad ły  dość- 
pom yśln ie. Czy is tn ie je  m ożność zasto sow an ia  i-ch 
bez og ran iczen ia  w  budow nictw ie, ze spraw ozdania., 
odnośnego u rzęd u  nie w ynika.

Telefon nr. 25-55 — A dres Redakcji i Administracji: Poznań, Stary Rynek 4 — P. K. O. Poznań 203 627

O statni m aterjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą 
redakcji — całego resztującego materjału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

C eny o g ło szeń : x/i strona 100 zł, ’/2 str. 50 zł, x/4 str. 25 zł, x/8 str. 12,50 zł, '/ie str- 6,25 zł, x/32 str. 3,25 zł. 
Na stronie I. okładki 100 °/0 na str. II, III i IV okładki 50%  więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za milimetr 1-łamowy- —

Dla poszukujących pracy (najwyżej 8 wierszy) bezpłatnie.

P rzed p łata  kwartalna na urzędach poczt, zł 12,—. Dla członków Korporacyj (tylko za przesłaniem należytości do adm inistr.) 
zł 6,—. O przerwaniu prenum eraty należy zawiadomić administrację. O ile to  nie nastąpiło, obowiązuje prenum erata nadal.

W Y DA W CA : Hurtownia D rukarska Spółka z o, odp. w Poznaniu, S tary  Rynek 4. — Redaktor: Teodor Kryg w Poznaniu

Czcionkami Sp. Akc. Drukarnia Polska w Poznaniu, św. Marcin 70.


